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K r a k ó w ,  5*' stycznia.
/i ... odnsila wczoraj za- 

l / łd'awna Tionnnacyę feldmarszałka
|,o,vi„'l>M 0,, ; V  C u t „ n U < E >  nyoistreni
l f “c' " S v i  i dd pdgard,; K i t t n e r a  komunikacyi i ui
strem dla • ministerstwa, komunikacyi jest me-

Utworzenie min w rozwoju  austryac-
wątpliwie wa/nyn b  .  OJuawna o.lezuwa-

k j y ,  ,W iA ! n0 potrzebę wydz . twa handlu i utworze-
kresu działania “  ministerstwa. Sprawa ra 
nią dla nich f f neJ ° [eT0 p0 objęciu rządów 
przybrała j e d n ^ - ^  wyrażniejsze ksztarty 
przez hr. Ka • iektów weszła wczoraj na dro- 
f  z dziedziny « ° J  __ z  „ M n a c y ą  generała
%  urzeczywistnieni' ^  Un0.
Guttenberga ie ^  J okładnie zakres działania 
w ie j o k re ś k H g 5 Niemniej me ogłoszono
nowego n n » st i nowego naczelnego u-

. „ .„„ ie s iem t go ? ,,.skazo)C Ulk,i,
ŁiSenrtw* 8pr»w w *  „ J !ch
że organizacya m» °F:‘e . — Opracowanie
dziaek i na ^  '  ^  . oznaczenL zakresu 
„rzepisów organjzacyj y ^  ma nastąpić do­
p a la n ia  nowego min^ste^tw ^  w przy8zło.
piero w przyszłosu.^^,. utworzenie nowego 
ńci ocenić będzĄ^rno , y-  ̂ . odpowjada po-
ministerstwa spełni - mial dość gił
trzebom, ^ j f e s t a ó  wszystkim zadaniom, 
żywotnych, aoy gulr, fakt, ze na mim-

Na razie zna y J feldmarszałka poru-
Str\ k°Fmila Wittenberga. Pod względem poli- 
czmka M J  nie ma ^adnego znaczenia. — 
tycznym źaK‘ ‘ | w służbie czynnej, me 
^ n ® ^ ,  z T n i e  brał żadnego udziału w życiu 
mógł brac rfcl)rezentuje on zatem żadnego
politycznem. , kierunku politycznego; to 
stionnictva d j ym gabinecie me było- 

n i e g o  miejsca. W ministerstwie urzędni- 
y T o  nominacya nie będzie dyssonansem. 

w tb ó r t e r a ł a  na ministra komunikacyi wyja- 
2  natomiam, jakiemi zapatrywaniami Łiero- 
. . « o  sie Pi z> utworzeniu nowego ministerstwa 
S i  k ie m n k  .ew ałaf bedrie odt,d  w 
rządzie dróg żelaznych i spraw komumkacyj-

“T e n e ra ł GaLten-jerg star od lat wielu na cze­
le spraw komunikacyjnych w ministerstwie Wcj- 
uy Na stanowisku tem odznaczył się g™nt°- 
wną wieazą i bogatem doświadezemem. Od lat 
najmłodszych służył on jedna k wyłącznie w woj­
aku To też chociaż od lat wieiu zajmował Lię
Snrawami, któro w c h o d z ą  w zakres ministerstwa
E S i e l  -  oceniał ie> .ieśh nie wT CZDle'komunikacj , ,zeważnie) ze stanowiska woj- 
t0k S  Jeżeli więc właśnie jego powołano na 
urzad m inisti: U«munikacyi to m n.Ptpliw ie
a utworzeniu tego urzędu i noimnacyi zwra- 
T o  uwagę przedewszystkiem na po rzeby woj- 

NiSodol-na również omylić się, przewi- 
ą - T ' / e  w zarządzie dróg żelaznych i mnyeh 
r  nnfkacyj w zgM  na potrzeby wojskowe bę- 
h°v  odtąd przi eażał i nada wybitny charakter 
T ru n k o w i W ja ’ im rozwinie się orgamzacyc 
kld S a C ć  nowej gałę/d adinimstracyi pubh-

CZ“t d k i  komunikacyjne, a w szczególności 
, i żelazne maja jednak do spełnienia wiele 
dróg! zel«z ^  d[a społeezeóstwa mają
inD)Ct  v'iększa doniosłość, niż same tylko cele 
" w‘e „.„ Maja one być jednym z najsilmej- 
" ' T  -ndków • odniesienia handlu i przemysłu, 
szych śl0dK /a u ii  kolejowemi i komumkapyj-
a ZarT v ia /a n y  jest całą siecią węzłów z roz- 
nenn p°w i W  ^  kr lju. Minister konium- 
wojem ekonoi < dokłaiinie wszystkie
kaCyl ,P° Undlu i przemysłu, i wysunąć je na 
potrzeb) ”a potrzebami wojskowomi
pierwszy P ‘ ■ oddział w ministerstwie wojny 
czuwa osoi ) /danifcm naszem, gdyby w mj- 
j wystarcz) ło«ł . otwor7i0no odrębną sek-
niS i Ś . J w  wojskowych, a na szefa tej sek-
cyf powołano w^eKojego-, ^  uominacy;, gene-
‘ Nie chedm) P ' 0j n:e obawy pewnej je- 

rała G u ttc n o o ^  i  ,zynieść szkf de eko-
dn0stronnosc4 k spoieczc-ństwa. Być może,
l o n f e 1* i T S e r g 1 ze znawstwem spraw 
ze generał GuttuiW  trzeb przemysłu
U7j Skowych łączy z m ^  zarządzlc 8praw ko-
i -„mdlu. Być m ’ uniknX  jednostronności
ojunikacyj11) eh F  nic raożemy powitać

Bterttwie nie . „ ^ j l e .  Niejednokrotnie te^ 
łicvi dotknął nas k eme status quo
S i n a l i ^ y  Pobi  I .  p o - H I
antę  Dziś z n ik n ą  istrowi, piastującemu je- 
spraw galicyjsk10'1 veeedensem i pozbawi
? !  7 tek, stanie m  V essentacyi w Radzie
E j  praw- odrębnej. Pgt bowicm drobne, a 
U rnnv Brawo to nie . a  - interesow
k,:ronyi. któremu PjWieT 7eć wpływ na zała- 
m,nlT !  krajr może W ^ l  k wo M c ^ ,  Nie

lak. nie możein)

nia, że potrafił stanąć na straż) praw kraju 
i nic uląkł się trudności, jakie stawiać mu mo­
gą szowiniści niemieccy.

Dr. Rittner wchodzi do gabinetu również jako 
uizędnik. Ód objęcia urzędu szefa selccyi w mi­
nisterstwie oświaty, nie zasiadał ou w żadnem 
z ciał reprezentacyjnych, nie brał udziału w ży 
ciu politycznem i nie należał do żadnego stron­
nictwa. Być może, że właśnie minister dla Ga- 
licyi powinien zawsze, nawet w gabinecie urzę­
dniczym reprezentować Koło polskie i z niego 
wychodzić. Zadaniem ministra dla Galicy i jest 
bowiem właśnie reprezentować nasz kraj i dla­
tego powinien on jiochodzić z grona posłów 
wysłunych przez nasz kraj do IJady państwa. 
Nie chcemy jednak z tego powodu czynić za 
rzutu p. Rittnerowi. Jesteśmy przekonani, żc 
ma najlepszą wolę stać na straży interesów na­
szego kraju, wiemy, że te interesa zna dokła­
dnie i cenimy jego zdolności. To też spodziewa 
my się, że potrati sprostać swojemu zadaniu, a 
fakt, że nie należy do żadnego stronnictwa, bu­
dzi nadzieję, że w spełnianiu swoich obowiąz 
ków będzie bezstronnym i nie pójdzie szlakami 
większości Kola polskiego. Szczerze będziemy 
się wreszcie eieszyć, jeżeli za. ministerstwa p. 
Rittnera kraj nasz rzeczywiste odniesie korzy­
ści i jeżeli spełnią się postulała nasze, których 
nie omieszkamy przypominać przy każdej spo­
sobności.

Szkoły średnie Gaiicyi w r. szk. 18945.
Wzrost frekwencyi a brak szkól i sil nau­

czycielskich jest znamienną eecbtf zarówno 
w naszych s z k o ł a c h  ś r e d n i c h ,  jak  w lu­
dowych. Stwierdza to i podnosi Rada szkolna 
krajowa w sprawozdaniu o szkołach średnich, 
przedłożonem obecnie Sejmowi. Dośó powiedzieć, 
że w ubiegłym roku szkolnym p r /. y b y 1 a 
klasa ósma w ruskich paralelkach w P r z e m y  
ś l u ,  trzecia klasa w ruskicli paralelkach w K o­
ł o m y i ,  czwarta klasa w gimnazyum w Pod-  
g ó r ż u , i szósta klasa w girnnazyuni \ -tem we 
L w o w i e .  Natomiast frekweneya we wszyst­
kich szkołach średnich wzrosła w tym roku
0 ->72; zaś w bieżącym r., gdy w tych-gimna- 
zyach (z wyjąt. Przemyślaj przybyło po jednej 
klasie, a w Tarnopolu przylwła u klasa szkoły 
realnej, wynosił wżrust trekwencyi, w stosunku 
do roku ubiegłego. 879. Mianowicie w r. szk. 
1898/4 było w gimnazyacb uczniów 12.707, 
w szkołach realnych l.tłOO, razem 14.0Ó/, w^u- 
bieo-łym roku szk. było gimnazyastów 73.200, 
realistów  1.404, razem 14.089; na początku b. 
r. szkolnego zapisało się do gimnazyów lo/JOń, 
do szkół realnych 1.553 uczniów, razem 15.518. 
W dwóch ostatnich latach zwiększyła się więc 
frekweneya w szkołach średnich o 1.451 ucz­
niów, t.. j. o tyle, że należało dla nich utwo­
rzyć n a j  mi i i  oj  d w i e ,  zupełne, nowTc szkoły 
średnie, które i tak byłyby przepełnione, bo 
każda liczyłaby p r z e s z ł o  po 700 uczniów. 
T y m c z a s e m  n i e  o t w a r t o  ż a d n e j ,  a 
przydawano tylko po jednej klasie du niezu­
pełnych szkół średnich. Pomagano sobie przez 
tworzenie klas równorzędnych; mianowicie w u- 
biegłym roku szkolnym było w gimnazyacb 
klas głównych 222, lównorzędnych 118, razem 
340; w szkołach realnych klas głównych ?Jt, 
równorzędnych 13, razem 38; wogóle w szko­
łach średnich było klas 378. W bieżącym roku 
ostatnia ta liczDa wzrosła do 390.

Atoli Takie tworzenie klas równorzędnych nie 
odpowiada potrzebie z bardzo wielu względów. 
Najpierw bowiem klasy te tworzy się zazwy- 
ezaj w ciągu roku, w m i a r ę  p o t r z e b y  i 
w ..i i a r ę m o ż n o ś c i .  Tak w r. b. dopiero 
w p a / d z i e i n i k u otwarto dwie nowe klasy 
równorzędne w Brzeżanach i w Kołomyi. Cierpi 
na tem nauka, bo przerywa się jej ciągłość. 
Nadto przez takie przydawanie klas równorzę­
dnych rujnuje się porządek nauki, bo zmieniać 
się musi nauczycieli w pojedynczych klasach, 
co zgubnie wpływa na tok nauki. Każda szkoła, 
czy to gimnazyum, czy szkoła realna, jest je­
dnostką organizacyjną, która nie znosi przecią­
żania ani liczbą klas, ani liczbą uczniów. Wśród 
istniejących u nas stosunków przeludnienia klas
1 przeładowania szkół klasami rówiiorzędnemi, 
n a u k a  n i e  m o ż e  i ś ć n o r m a 1 n y m t r y ­
bem.

Ażeby więc zaradzić istniejącej potrzebie na­
leży niezbędnie zakładać n o w e  s z k o ł y  i to 
zarówno gimnazya, jak  szkoły realne, gdyż 
w obu kategoryach tych szkół Irekwencya się 
zwiększyła. A trzeba i to brać w rachubę, że 
wzrost frekwencyi w istniejących szkołach śre­
dnich, uwidoczniony w liczbach powyżej przy­
toczonych, n i e j  e s  t j e s z  c z ę  w c a l e  w v r a -  
z e ni i s t n i ej  ą c e j  po t.r z e b y  , bo wzrost 
ten właśnie dlatego nie jest większy jeszcze, 
że niedostateczna jest liczba szkół średnich. 
Gdyby otwarto nowe gimnazya i szkoły realne 
w miastach, g d z i e  d o t ą d  n i e  ma  i c h  
w c a l e ,  otrzymałyby one uczniów z tych sfer 
ludności, które obecnie nie wysyłają wcale 
dzieci do szkół średnich.

Najzupełniej więc słuszne jest żądanie sejmo­
wej komisyi szkolnej, aby otwarto nowe szkoły 
realne w Tarnowie, Jarosławiu i Stryju, a nad­
to nowe gimnazyum, szóste z rzędu, we Lwo­
wie. My żądalibyśmy oprócz tego nowyęli gi­

mnazyów w innych jeszcze miastach prowin- 
cyonalnycli.

Niewłaściwością, wynikającą właśnie z nie­
prawidłowego rozwoju szkół średnich w Gnlicri. 
jest stosunkowo zawielka liczba z a s t ę p c ó w  
e a u e z y c i e 1 i. Dość jiowiedzieć, że w 84 szko­
łach średnich w b. r. było nauczycieli 710 
(w roku zeszłym (IDO), w tej liczbie z a s t ę p ­
c ó w  n a u c z y c i e l i  egzaminowanych 28, nic- 
egzaminowanych 175, tak że procent zastępców 
wynosi 30-fj9. Istnieje więc d o t k l i w y  b r a k  
k w a l i f i k o w a n y c h  n a u c z y c i e l i ,  — a 
jest on spadkiem, odziedziczonym po długich 
latach złych rządów Rady szkolnej i minister­
stwa oświaty; jest on następstwem długoletnie­
go upośledzenia stanu nauczycielskiego, tak pod 
względem matcryalnym, jak pod względem tra­
ktowania ich przez władze szkolne; jest wresz­
cie ten brak nauczycieli koniecznym i dawno 
przez ludzi trzeźwiej narzeczy patrzących pize- 
widzianym skutkiem braku wszelkiej organiza- 
cyi w kształceniu kandydatów nauczycielskich.

O wadach planu naukowego w ginfna- 
zyacli mówiliśmy niejednokrotnie, a kwestyę to 
poruszymy jeszcze niebawem przy innej sposo­
bności. Szkoły realne otrzymały już z.nacznie 
lepszy kierunek przez nowy plan naukowy. 
Bez względu jednak, jakie już są nasze szkoły 
średnie, d ą ż y ć  w i n n i ś m y  w s z e 1 k i e m i 
s i ł a m i  do p o w i ę k s z a n i a  i c h  l i c z b y ,  
jeżeli kraj nasz ma dotrzymywać kroku w cywi­
lizacyjnym pochodzie krajów i narodów innyeh. 
Zanim zdecydujemy się na radykalną reformę 
szkół średnich, mamy prawo wymagać, aby icli 
w kraju było tyle, ile ich rzeczywiście wyma­
ga frekweneya uczniów.

S e j m  p o w i n i e n  w t y m  k i e r u n k u  
s t a n o w c z e  z g ł o s i ć  ż ą d a n i a .

Z Se  J m-u-
Ł w 6 w , 19 stycznia.

(f\.J Wbrew wszelkim oczekiwaniom i zapo­
wiedziom u n i a  k o n s e r w a t y w n i !  została 
wskrzeszona. Nietylko wskrzeszona, ale i ści­
ślejszą nB przedtem solidarnością związana. Na­
leżą do niej trzy klub)', których urzędowe na­
zwy są: kółko krakowskie, autunomiści, klub 
rolniczy. Prezesem unii jest Pksc. D u n a j e w ­
s k i ,  wiceprc.-.esami Sw-nisław S t a d n i c k i  i 
Wojciech D z i c d u s z y e k i .  J e s t— jak  była 
dawniej — wspólna komisya parlamentarna, je»t 
obowiązek solidarności w sprawach, na walnem 
zebraniu „konserwy" uchwalonych.

Powody i sprężyny tego odrodzenia „uni. • 
kryją się za kulisami poufnych narad, poza któ 
remi były zapewne jeszcze poufniejsze; Na ze­
wnątrz tak się rzecz przedstawia, że ani kolko 
krakowskie z prezesem Dunajewskim , ani klub 
rolniczy z prezesem Stadnickim, uie chciały unii. 
Chciał jej prezes uutonomistów Dzieduszycki 
Wojciech i przeprowadził. Znając jednak ludzi 
i stronnictwa, śmiem twierdzić, że nie całkiem 
to tak było, jak  się głosi. Krakowska partya 
nieraz już bardzo zręcznie umiała sprawy tak 
pokierować, żeby jej ktoś inny kasztany z pie­
ca wyciągał. Gdyby ona była wystąpiła z pro­
jektem wskrzeszenia „konserwy", byłaby natra­
fiła na opór w obu klubach, któreby chciała 
pod swoją władzę zagarnąć. Jest wśród autono- 
inistów, a szczególniej w „klubie rolniczym1* 
wielu, którzy wzbranialiby .się stanowczo iść 
pod komendę stańczyków. Więc trzeba kota o- 
brócić — rzecz tak pokierować, żeby propozy- 
eya wyszła od popularnego hr. Wojciecha, żeby 
można autonomistom wyperswadować, iż oni to 
stańczyków wezmą na swój wózek i zuwiozą, 
dokąd zechcą — wszak są liczniejsi. I lir. W oj- 
ciceh nie po raz pierwszy wpadł w zastawioną 
łapkę i pociągnął za sobą starszą i młodszą po­
dolską szlachtę. Stańczycy powiedzieli, że oni 
nie byli wprawdzie za odnowieniem unii, ale.... 
od czegóż poświęcenie? poświęcają więc swojo 
odrębne zapatrywanie i łączą się w imię świę­
tej sprawy konserwatyzmu. Najtwardszym je­
dnak orzechem do zgryzienia był sympatyczny 
„klub rolniczy" z hr. St. Stadnickim na czele. 
Ten został przekonany argumentem, że skoro 
już musi być zawiązaną unii k o n s e r w a t y -  
w n a, to oni jako  konserwatyści, nie mogą stać 
na uboczu. Cieką wiśmy jednak, coby ci pano­
wie powiedzieli, gdyby np. partya d e m o k r a ­
t y c z n a  polska złączyła się z socyalistami 
dlatego, żc ci nazywają się partyą socyalno- 
d e m o k r  a t y c z n ą ?  Toż to byłoby krzyku i 
hałasu! A logika byłaby ta sama: łączeni; się 
zasadniczo sprzecznych kierunków' ns podstawie 
samej nazwy.

Jakie będą skutki tego niefortunnego kroku 
autonomistów ? Ktoś bardzo trafne zrobił poró­
wnanie, że będą oni jak  ciężki, niezgrabny, róż­
nym towarem obładowany okręt, holowauy przez 
mały, ale zręczny i w dobrą maszynę zaopa­
trzony parowiec. Obawiać się można, że wpływ 
unii na same stronnictwa do niej należące, bę­
dzie taki, iż będą one wzajemnie neutralizowały 
swoje dobre przymioty, a schlebiały złym. Dla 
stańczyków -zasadniczym punktem programu jest 
p o l i t y k a  — polegająca na p o d d a n i u  s i ę  
danym politycznym warunkom, na wysługiwa­
niu się każdemu rządowi. Od tego punktu za­
sadniczego oni nie odstąpią i w tym kierunku 
będa się, starali ciągnąć za sobą autonomistów 
Ale żeby ich pociągnąć skutecznie, trzeba schle­

biać temu, co jest dla autonomistów rzeczą 
główną, ich p o d u l s k o - s z l a c h e c k i e m u  
z a c i ę t e m u  k o n s c r w a t. y z m ó w i .  W spra­
wach ekonomicznych, finansowych, społeczn) cli, 
zajmują autonomiści najbardziej zacofane stano­
wisko. Dla utrzymania unii i niedopuszczenia 
do jej rozbicia będą musieli autonomiści czynić 
ustępstwa ze swej politycznej niezależności — 
będzie musiało nawzajem kółko krakowskie 
schlebiać autonomistom w icli staroszlaelicckicm 
zacofaniu. Jak  zaś „klub rolniczy" potrafi w unii 
lawirować między temi dwoma kierunkami, któ­
re mu są równie nieprzyjemne? Czy potrati 
lekkicm sercem poddać się solidarności ? Zoba­
czymy.

Bo lewej stronie Izby sejmowej oczywiście 
rekonsti ukeya unii nie może przeminąć bez wra­
żenia. Klub demokratyczny polski obraduje wla 
śnie w tych dniach nad tem, jakie dla siebie 
konsekwcncyc z tego faktu wyprowadzić? Trudno 
nam dziś przesądzać uchwały klubu — ale za­
znaczyć możemy, że ci z pomiędzy jego człon­
ków, którzy jeszcze najbardziej skłaniali sie do 
kompromisów na prawo, są najbardziej zrażeni 
tym postępkiem autonomistów IIr. Wojciech 
Dzieduszycki nic liczył się, albo przynajmniej 
nie fli.ść się liczył z tem konKcznem następstwem 
swego kroku, iż jirzez taki ścisły sojusz ze 
stańczykami utrudnia, a raczej uniemożliwia 
kompromisy, stawia nieprzebytą zaporę między 
sobą a żywiołami szczerze postępowemi i nie- 
zaiażonemi zasadami „szkoły krakowskiej". Klu­
bowi demokratycznemu wyjdzie to na dobre — 
będzie zmuszony do bardziej stanowczego dzia­
łania, do wyraźniejszego zaznaczania swych dą­
żeń, do skupiania wkoło siebie tych, których 
dotychczasową skłonnością do kompromisów od 
siebie.odstręczał, Ze względu na zbliżające się 
wybory do Rady państwa może to mieć niepo 
spolitą doniosłość.

Sprawy sejmowe.
(Z m iana YL/tnlu miasta ( . w otra. —  Pehj y a z a -  
ho])ianska. — 1 Patyyifli ir sprawi:: emiifracyi.  —  

Z  l:omist/i. szkolnej).
Porządek dzienuy dzisiejszego posiedzenia 

.Sejmu nie zawiera żadnego przedłożenia, nad 
ki<trem przewidziećbc można dłuższy dyskusyę. 
Sprawozdania komisyjne dotyczą przeważnie 
wewnętrznych spraw admistraeyjnyeti i przyjęte 
będą prawdopodobnie bez rozpraw Z przedło- 
żeń tyeh ogólniejsze znaczenie ma może jedynie 
sprawozdanie komisyi gminnej ze znanego nam 
już projektu Wydziału krajowego o z m i a n i e  
s t a t u t u  m i a s t a  L w o w a i przysporzeniu 
miastu źródeł dochodów. Komisya gminna przed­
łożyła Sejmowi t y l k o  s p r a w o z d a n i e  
z pierwszej części projektu Wydziału krajuwego, 
aprobując, jego wnioski co do odnawiania się 
połowy Rady miejskiej co 3 lata; natomiast co 
do drugiej części, dotyczącej podniesienia do­
chodów miasta, zapowiada komisya, że przed­
łoży ją w osobnym referacie.

K o m i s y a  d r o g o w a  przedłożyła już spra­
wozdanie z petyeyi gości zakopiańskich o budo- 
wę trzech dróg: z Zakopanego do Łysej Pola­
ny, z Łysej Polany do Morskiego Oka i z Zako­
panego do Chochołowa. Komisya podziela wpraw­
dzie zajtatrywania petentów, że te 8 drogi wiel­
ki! mają doniosłość, lecz mimo to t y l k o  
w c z ę ś c i  przychyla się do ich żądania. Ko 
tnisya uważa za niezbędne uzupełuić drogę 
z Zakopanego do Łysej Polany diogą do Mor­
skiego Oka, jeśli, ta perła gór naszych wywie­
rająca tak silną attrakcyę na turystów i gości 
tatrzańskich, ma się stać dla nich w odpowied­
niej mierze dostępną. Co się zaś tyczy wyma­
ganego w petyeyi przyspieszenia uchwalonej 
już budowy dróg, to wyższego na ten cel rocz­
nego nakładu nicdozwala szczupłość odnośnej 
pozycyi budżetu, jak  też wzgląd na budowy 
drog bądź rozpoczęte, badź projektowane, a nie- 
odzowue w innyeh powiataeli dla cywilizacyj­
nych i ekonomicznych tychże potrzeb

Z tego też powodu komisya drogowa ograni 
czyć się musi do postawienia następującego 
wniosku:

1) Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby 
wypracował projekt drogi z Łysej Polany do 
Morskiego o k a  i przedstawił wnioski co do tej 
budów).

3) Upoważnia się Wydział krajowy do sub- 
weneyonowania drogi powyższej do 70 pre kosz­
tów ogólnych.

I olskie lowarzystwo handlowo - geograficzne 
wniosło do Sejmu obszerną petycyę w sprawie 
emigiacyi. Wylicza ona na wstępie szereg przy­
czyn wychodźtwa i stwierdza, że dopóki nie na­
stąpi radykulna sanacya stosunków ekonomicz­
nych w kraju, emigraeya istnieć i peryodycznie 
wzmagać się mum. Chodzi więc o to, ażeby ten 
objaw życia społecznego, jeżeli jest szkodliwym, 
uczynić nieszkodliwym, a nawet pożyteczni r 
i to zarówno dla emigrujących jednostek , jak  
dla samego kva ju. Wychodźców należy chronić 
od wyzysku i pomódz im, by z stosunkowo ma­
łym kosztem i wysiłkiem osiągać, mogli jak naj­
lepsze rezultaty.

Z drugiej strony należałoby z emigraeyi two­
rzyć narodowe organizmy na obczyźnie i prze­

twarzać ją  w masową kolonizacyę. Wiedzie t<> 
za sobą konieczność skupiania einigraeci, ochro­
ny przed wynarodowieniem, łączności z nią i 
pomocy dla tworzących sie na wyehodżtwie or- 
ganizacyj. Chodzi tu zresztą nietylko o względy 
naiodowościowe lub polityczne, ale głównie też 
° r  y emigrujący masami w masach się 
osiedlali, występując pod względem produkeri 
jako zborowa je,inostka i siła, co jest konieczne 
ula ich ekonomicznego rozwoju.

W jkazując w dalszym ciągu, że w dzisiej­
szych warunkach jirąd emigracyjny kierować 
należy do stanu P aran i lub sąsiednich stanów 
brazylijskich, dowodzi petycya, że od wyzysku 
i uciążliwości chronić wychodźców mógłby tyl­
ko agent ustanowiony w kraju, pracujący dla 
zysku (nie dla wyzyskuj, i pozostający pod sta­
lą kontrola pnbliczną. Sjtolcczeństwo, kraj i 
rząd razem działać powinny. Do społeczeństwa 
samego należałoby oddani" takiej agencyi w rę­
ce krajowców, jednostek zaufanych. Zadaniem 
kraju byłoby wykonywać kontrolę i materyai 
nie popierać potrzebne urządzenia. Rzeczą rządu 
wreszcie jest energiczna interweneya dyploma­
tyczna u władz obcych w razie nadużyć, po­
pełnianych za granicą na naszych wychodźcach, 
urządzenie rządowej służby informacyjnej w spra 
wach emigraeyi, na wzór biura szwajcarskiego, 
nakoniec ustanowienie osobnych, płatnych urzę­
dników, jako funkeyonaryuszy konsularnych 
mogących skutecznie znosie się z obcemi wł i- 
dzami w głównych portach emigracyjnych i i- 
migracyjnych, tudzież w centrach w) eLodźtwa.

Agent, o którym mowa, powinien rezydować 
w kraju i u,.yskać wyłączną koncesyę na całą 
Galicyę. Pobierałby on podaną naprzód du wiś 
domości publicznej stałą niewielką ojPaię od 
każdego, otrzymującego przezeń kartę i organi­
zowałby specyalne pociągi ze Lwowa do Ge­
nui. Równocześnie powinien się zawiązać ko­
mitet, złożony z osób prywatnych i delegatów 
Wydziału krajowego, dla nadzorowania działal­
ności tego agenta. W kraju władze autonomicz­
ne, szczególnie urzędy gminne, mają obowiązek 
stałego donoszenia biu'*u (kontrolnemu i staty­
stycznemu) o chcących wyjechać i gotowych ,'io 
drogi, oraz wskazywania zgłaszającym się owej 
agencyi krajowej i powstrzymywania ich od 
stosunków z obcymi agentami. Agent sam, ma­
jący w takiej kontroli' rękojmię, że uniknie bez­
podstawnych szykan ze strony władz i będzie 
mógł uczciwie zarabiać, jiosyła na swój koszt 
wy^iraezotiego przez komitet ‘inteligentne'to prze 
wo tnika do Genpf, a stamtąd aż na miejsce o- 
siedlenia W Genui , przy kaźdcm przybyciu po- 
ciągu , odejściu statku z emigrantami powinien 
być urzędnik konsularny, władający jęzekicm  
polskim i w razie nadużyć ze stroni- konumnii 
przewozowej interwcuiować czynnie u władz 
włoskich. Taki sam urzędnik konsularny przyj­
mowałby wychodźców w Rio-Janeiro i intórKb, 
mywałby przy nadużyciach ze strony igemów, 
ciągnącyc,, na plantac.yc Kawy. Wreszcie zarów- 
no w iio-Jaiwiro. jak  i w centrach nowych sie- 

w , ii, zwłaszcza w Curitibie, należy powołać 
do życia stałą służbę informacyjną o warunkach 
osiedlenia i stosunkach już osiedlonych wychodź-

Powyższy projekt organizacyi uważa Towa­
rzystwo kandlowu-geograficzne jako  nagłą ak- 
ęvę ratunkową, dostosowaną do istniejących na 
razie stosunków7. Petycya kończy się nastęuują- 
cenii prośbami:

l j  Gejm raczy polecic Wydziałowd krajowe­
mu jak  najprędsze zawiązanie komitetu nadzo­
rującego w myśl powyższych wywodów, któ­
ryby w pierwszym rzędzie rozpatrzył i przyjął 
odnośne zgłoszenia agentów, tudzież raczy prze- 
źnaczyć na to odpowiednie środki pieniężne.

2) Sejm raczy wystosować wezwanie do rzą­
du, aby przeznaczył osobnych urzędników kon­
sularnych w7 Genui i Rio-Janeiro, władających 
językiem polskim , do takiej działalności ze 
względu na emigraeyę, jak  wyżej szczegółowe 
określiliśmy.

3) Sejm raczy w7czwać rząd, aby mianował 
konsulem austriackim  w Curitibie człowieka, 
władającego językiem polskim i poruczvł mu 
z« osobnem wynagrodzeniem i dodatkiem na 
koszta korespondencyi, stalą służbę informacyj­
ną i opiekuńczą w sprawach emigraeyi, przy 
bezpośredniem porozumiewaniu się z komitetem 
w-e Lwowie.

W k o m i s y i  S7 k o ł n  ej  omawiano sprawo­
zdanie Rady szko nej o s z k o ł a c b 4 r c d n i o h 
kem isya uchwaliła następujące rezolueye 1 v 
naukę historyi kraju rodzinnego uznano /■

. w J a r n o w i e, J a r o s ł a w i u  i S t r v
HU1 • i a n g imńazyu«r we L w o w i e  — 
dalej by dla niektó-ych gimnazyów przyznać 
nauczycielom i dyrektoiowi wyższe płace doflać 
dyrektorom pomocników kancelaryjnych’ i pod-

Karol Floąuet.
W sobotę w południc zmarł w 

kiótkic.h cierpieniach jeden z najwyłm  ' 1,1
mężów stanu , jakim i r e p ^ l * ! ‘ j ł S W  
szczerze pochlubió się lnoj, u ' k j  k raney
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Karol Tomasz F 1 o q u e t urodził się w połu 
dniowej Francyi 1828 r. Jako dwudziestoletni 
młodzieniec brał czynny udział w ruchu wolno 
ściowym 1848 r i w rewolueyi 24 lutego.
W założonej przez Carnota szkole administ.-a 
cyjoej uzyskał niebawem stopień doktorski 
prawem wykonywania adwokatury i poświęca! 
przez długi ezas niezwykle swe zdolności, ogni 
sty temperament i ciętą wymowę obronie prze 
śladowanej republiki.

Na polityczna widownię wystąpił Floąuet do 
piero 4 września 1870 r. Znalazł się w szere 
gu tych, którzy w hotelu de Ville proklamował, 
republikę, a prowizoryczny rząd obrony narodo 
wej, utworzony po upadku cesarstwa, mianowa 
go pomocnikiem mera paryskiego. W następnym 
roku wybrany deputowanym, należał do Izby 
z maiemi przerwani’ aż do 1894, w którym zo­
stał członkiem senatu. W Izbie od samego po 
czątku zasiadał w obozie radykalnym i zmuszo­
ny był nieraz występować pizeciw umiarkowa­
nemu Juliuszowi F e r r y ,  z którym go łączyły 
węzły powinowactwa, obaj bowiem mieli żony 
z bogatego domu alzackiego Restuerów. Floąuet 
był obok Brissona najpoważniejszym i najbar­
dziej poważanym przedstawicielem republikań- 
sko-radykalnego kierunku we Francyi. On to 
wystąpił w styczniu 1883 z wnioskiem wydale­
nia z kraju wszystkich członków rodzin dyna­
stycznych. Wybrany w kwietniu r. 1885 prezy­
dentem Izby deputowanych, Floąuet sprawował 
ten urząd z niezrównaną energią, przytomnością 
umysłu i sprytem. Zwłaszcza prowokaeye ze 
strony monarchistycznej, mające na celu wywo­
ływanie scen burzliwych i skandalicznych, u- 
mial nieraz jednym trafnym dowcipem, lukkrót- 
ką, dosadną odprawą, skutecznie zażegnywać.

W r. 1888 powołany przez prezydenta Car 
nota w miejsce Tirarda do utworzenia gabinetu, 
piastował F l o ą u e t  zaledwie przez rok godność 
premiera i przeprowadził kilka ważnych proje­
któw ustawodawczych. Na ten czas przypada 
również walka z bulanżyzmem i pojedynek Flo- 
ąueta z generałem Boulangerem, zakończony, 
jak  wiadomo, zranieniem tego ostatniego. Wkrót 
ee gabinet Floąueta upadł, przegłosowany w Iz­
bie przez stronnictwo umiarkowane w sprawie 
rewizyi konstytucyi. Floąuet zajął znowu krze­
sło prezydenta Izby i opuścić je  musiał dopiero 
w r. 1893 z powodu sprawy panamskiej.

Z postacią zmarłego świeżo męża stanu Fran­
cyi wiąże się także wspomnienie, nas Polaków 
bliżej obchodzące. Kiedy zwiedzając wystawę 
paryską w 1867 r. car Aleksander II  wstępo­
wał do pałacu sprawiedliwości, z tłumu otacza­
jącego despotę ozwaly się słowa: „Vive Fm  F o- 
logne, Monsieitr!u i ja k  łatwo zrozumieć, głębo­
kie sprawiły wrażenie. Pamiętny ten okrzyk 
padł z ust F l o (} u e t a, a był wyrazem szcze­
rego oburzenia, że republikańska Francya przyj­
mować może i gościć u siebie tyrana nieszczę­
śliwego narodu, który tylekroć czynami stwier­
dzi przyjaźń swą dla Francuzów, a niedawno 
właśnie legł w śmiertelnych zapasach z prze­
mocą, nic wywalczywszy tym razem upragnionej 
wolności.

Pamięć niepospolitego republikanina uczcił za­
raz w sobotę w Izbie deputowanych prezydent 
B r i s s o n , na którego też wniosek, na znak 
żałoby, uchwalono posiedzenie Izby odroczyć.

Pogrzeb F l o ą u e t a  odbędzie się w środę, 
na wyraźne żądanie zmarłego bez asystencji 
kościelnej. Nad mogiłą przemówić ma w imie­
niu Izby Wiceprezydent P o i n c a r ć.

„Jedno państwo, jeden lud, jeden Bóg“ .

Z wielkim szumem zapowiadany obchód 
25 rocznicy ogłoszenia cesarstwa niemieckie­
go, odbył się rzeczywiście w sobotę w Berlinie 
i w stolicach państw zw iązkow ych, z których 
jedynie dwór bawarski zaznaczył silniej i gło­
śniej swój udział w uroczystości. Wnosząc z dłu­
gich, napuszystyeh sprawozdań z uroczystości 
berlińskich, miał cały ten obchód charakter 
w y ł ą c z n i e  o i i e y a l n y ,  d w o r s k i .

Z przewlekłych opisów odnosi się wrażenie, 
że tylko z ciekawości przyglądała się publi­
czność „paradom" wojskowym , lecz większość, 
ogół ludności stolicy, nie podzielał narzucanego 
je j z góry zapału. Przytem nie wiodło się jakoś 
sferom dworskim w urządzaniu niespodzianek. 
Amncstyę cesarza Wilhelma ogłosił niedyskre­
tnie na 48 godzin przed jej wydaniem socyall 
styczny Vorwarts. Mogło to rzeczywiście do 
wściekłości pobudzić najwyższe sfery urzędowe, 
w których gronie znalazł się, zresztą nic po raz 
pierwszy, jakiś skryty zwolennik socyalistów i 
niedyskretnie, ba nawet złośliwie zdradził taje­
mnicę urzędową. Amnestya więc, jako  niespo­
dziany ak t łaski cesarskiej, chybiła wrażenia.

Fatalną też dobrano chwilę do wniesienia, 
dzień przedtem , z wielką prefacya ex re jub i­
leuszu, nowego kodeksu cywilnego. Zaledwo bo­
wiem przebrzmiały namaszczone słowa kanele 
r z a , gdy w dalszej rozprawie upadł wniosek 
K a n i t z a , wypieszczone dziecię konserwaty­
stów. Ten sam rząd, który piękne słówka gło­
sił przez usta kanclerza , ubił projekt utworze­
nia pewnego rodzaju monopolu zbożowego, w 
myśl wniosku Kanitza, który miał ratować jun- 
krów pruskich z fatalnego położenie ekonomi­
cznego. Konserwatyści by li tem, trzeciem z rzę­
du, odrzuceniem wniosku Kanitza srodze ziry­
towani i wśród pogróżek opuścili Izbę.

O r ę d z i e  c e s a r s k i e ,  ogłoszone w sobotę, 
a streszczone w naszych telegramach z tego sa­
mego dnia, nie mogło także nikogo zelektryzo­
wać. Wyłącznie dynastyczny charakter tego pi­
sma , podnoszenie zasług cesarza Wilhelma I i 
jego programu, który przecież nie w jego zro­
dził się głowie, grzeczna wzmianka o książętach 
związkowych, a usunięcie na ostatni plan zasług 
ludu, który krwią swoją torował drogę, wiodą­
cą cesarza Wilhelma 1 z Berlina do W ersalu,— 
wszystko to nie mogło chyba wywołać entuzyazmu 
wśród ludności berlińskiej, w której kierunki ra­
dykalne znajdują coraz więcej zwolenników i 
wyznawców. Orędzie cesarskie kreśli i podnosi 
hasła cesarza Wilhelma I ,  z a p e w n i a  o po- 
k oj  o w y c h  z a m i a r a c h  j e g o  w n u k a ,  
zwraca się z wezwaniem do narodu o poparcie 
tego, co korona za dobre i pożyteczne uznaje, 
wreszcie wzmiankuje „o k o n i e c z n e m  o d-
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p i e r a m u  p e w n  y cTT n i e b e z p i e c z e ń s t w  
n a  j a k i e  j e s t e ś m y  w y s t a w i e n i " .  Osta 
tui ten zwrot odnosi się może więcej do niebez 
pieczeństw wewnętrznych, niż do zawiklań za 
granicznych.

Właściwa uroczystość dworska odbyła się w 
sobotę w południe w białej sali zamku cesar 
skmgo. Tym razem rozwinięto wszystkie prze 
pisy „wielkiego ceremoniału11. W sali zgror 
dziii się członkowie parlamentu i Rady zwią 
zkowej, wszyscy członkowie rządu, najwyżsi 
dygnitarze dworscy i członkowie rodziny cesar­
skiej. Cesarz Wilhelm wszedł poprzedzony przez 
długi pochód różnych dygnitarzów dworskich 
oddziały gwardyi ze sztandarami pułków, wre 
Si.cie przez przybocznych adjutantów, niosących 
na poduszkach insygnia koronne. Obnażony 
„miecz państw a1' niósł minister wojny Bronsart 
koronę ks. Antoni R & J z i w i ł ł .  Cesarz zasiad. 
z powagą na tronie. Książąt związkowych nie 
było na uroczystości, gdyż urządzali obchody 
oddzielne w stolicach swoich państw.

Wśród grobowej ciszy odczytał cesarz znane 
nam już orędzie, poczem, dla większego efektu 
powstał i ująwszy sztandar pieiwszego pułku 
gwardyi, zawołał doniosłym głosem:

,Wobec tego czcigodnego znaku, okrytego 
prawie dwóch wieków s ław ą , ponawiam ślubo 
wanie, ż e  d z i a ł a ć  b ę d ę  d l a h o n o r u l u d u  

p a ń s t w a ,  tak na wewnątrz, ja k  na zewnątrz 
J e d n o  p a ń s t w o ,  j e d e n  l u d ,  j e d e n  Bóg" 

Okrzyki Hoch! były odpowiedzią na słowa 
cesarza, które wśród r ó ż n y c h  p o c h o d z ę  
n i e m  i j ę z y k i e m  ludów cesarstwa niemi cc 
kiego, anektowanych do niego bez ioh woli, 
niemałą wywołają sensacyę. Bo zaiste ani Duń 
czycy, ani Francuzi, ani P o l a c y ,  jednego ludu 
niemieckiego nie utworzą nigdy, chociaż do je ­
dnego i tego samego państwa niemieckiego na 
leżeć muszą i w jednego wierzą Boga.

Potem odbyła się wielka p a r a d a  w o j s k o ­
w a  na przestrzeni- od Cliarlottenstrasse aż do 
mostu cesarza Wilhelma, której przypatryw ały 
się tłumy ciekawych. Cesarz odbył przegląd 
zgromadzonego' wojska i zarządził defiladę. W 
godzinach popołudniowych przyjął cesarz prezy­
dentów parlamentu i sejmu, a wieczorem odbył 
się w białej sali i w salach przybocznych z a- 
p o w i e d z i a n y  w i e i k i  b a n k i e t  na 6 0 0  
nakryć. Podczas bankietu wniósł cesarz toast 
następującemi słowy:

„Dzień dzisiejszy jest dniem pamiątkowym, 
zwłaszcza jako  dzień, w którym czcimy pamięć 
wielkiego cesarza Wilhelma I. Czego nasi ojco­
wie z utęsknieniem praguęli, młodzież sobie ży­
czyła — zjednoczenie wielkiego państwa nie­
mieckiego, j. mu udało się urzeczywistnić. Owo­
ce pracy obudwóch zmarłych cesarzy możemy 
teraz spożywać. Naszym obowiązkiem jest u- 
t r z y m a ć t o ,  c o  o n i  z d z i a ł a l i .  Państwo 
niemieckie stało się państwem światowem. Człon- 
towie parlamentu powinni uważać za swój obo­

wiązek dopomagać cesarzowi w tem, co tenże 
przed południem przyrzekł w „białej sali". W 
myśli że pomoc ta użyczoną mi będzie, piję na 
pomyślność państwa niemieckiego. Niech żyje 
jaństwo niemieckie!" Obecni powtórzyli trzykro­

tnie ten okrzyk.
Pogawędka po ukończonej uczcie przeciągnę­

ła  się aż do 10 w nocy. Cesarz był bardzo 
rozmowny i wyraził podobno nieodzow ną potrze- 
)ę zwiększenia marynarki. Na tem skończyły 

się dworskie uroczystości Berlinie.
Wieczór urządzono w mieście iluminaeyę. 

W szystkie szkofy w Prusiech obchodziły także 
dzień 18 bm. uroczyście; cesarz kazał rozesłać 
im w podarku swój obraz: „Ludy Europy! Strzeż­
cie waszych świętych praw" Nauczyciele będą 
mieć trudne zadanie wytłóinaczenia dzieciom 
alegoryi, przedstawionej na obrazie.

W dzieunikaiskim świeeie berlińskim wielkie 
niezadowolenie wywołała okoliczność, że ani na 
ak t odczytania orędzia ce. arskiego, ani na ban- 
tiet nie dozwolono wstępu sprawozdawcom dzien­
nikarskim do białej *ali. Stutkiem tego niektó­
re dzienniki berlińskie ze wszystkich uroczysto­
ści, jak ie  odbyły się w zamku cesarskim, przy­
taczają tylko osnowę orędzia, z pominięciem 
wszelkich innych szczegółów.

Przegląd polityczny.
K ra k ó w , 20 stycznia. 

Przeważna część wczorajszych dzienników 
wiedeńskich omawia już powołanie dra Rittnera 

generała Guttenberga do ministerstwa. Chara- 
tterystycznem jest stanowisko, jak ie  organy 
zjednoczonej lewicy niemieckiej zajęły wobec 
nominacyi dra Rittnera. Neue Fr. Prcsse. wy­
stępuje wprawdzie z żalami i pogróżkami z po­
wodu faktu, że w gabinecie zasiada trzech Po­
laków. Ton jej jest jednak znacznie spokojniej­
szym, a forma jej artykułu znacznie przyzwoit­
szą, niż to było dawniej przy podobnych spo­
sobnościach. Pismo to kwestyonuje w ogóle po­
trzebę utworzenia ministerstwa dla Galicyi i są­
dzi, że przez nominacyę dra Rittnera złamano 
zasadę, iż ministerstwo stoi poza stronnictwami. 
Przypominając wreszcie ustąpienie lir. TLuna, 
N em  Fr. Prcsse twierdzi, żc Niemcy mają po­
wody do obaw o swoje interesa i wT końcu wy­
raża obawę, że nominacya ministra dla Galicyi 
zapowiada wskrzeszenie ministerstwa dla Czech. 
Natomiast Neues Wiener Taghlatt uznaje ko­
nieczność nominacyi ministra dla Galicyi i 
stwierdza, że zarówno prezydent Rady ministrów, 
jak  minister skarbu okazali się dotychczas 
austryaekimi urzędnikami, którzy w pierwszym 
rzędzie mają na oku interesa monarchii. W koń­
cu dziennik wita dra Rittnera nietylko jako czło­
wieka wielkich zdolnooci, ale także jako  wy­
znawcę zasad postępowych i liberalnych. Oba 
artykuły  stwierdzają, że zjednoczona lewica nie­
miecka nie zamierza wcale z powodu składu 
gabinetu przejść w opozycyę i występować 
gwałtownie przeciw lir. Badniemu.

No rodni Listu podają dalsze szczegóły o rzą­
dowym projekcie reformy wyborczej. Prawa 
głosowania ni, otrzymają te osoby, które pozo­
stają w stosunku służbowym, jak parobcy, po­
sługacze publiczni i t. p. \V krajach, w któ­
rych kurya piąta wybiera tylko jednego posła, 
miasta i wsie głosować bedą razem. W innych 
krajach miasta i wsie wybierać będą odrębnie

posłów. W Wiedniu i Praaze głosowanie będzie 
bezpośrednie. Zresztą Sejmy orzekną, czy 
w kuryi piątej ma być głosowanie pośrednie 
lub bezpośrednie. Jeżeli Sejm nie poweźmie żad­
nej uchwały, wówczas kurya piata glosować bę­
dzie pośrednio. Oficyalna nazwa kuryi piątej 
opiewa: „kurya powszechna".

Z powodu doniesień Narodtuch Listów pólu- 
rzędowa Prcsse zamieszcza następujący komuni­
kat, który niewątpliwie pochodzi ze sfer rządo­
wych: „Pewna część dzienników zajmuje się 
doniesieniami, jak ie  Nar. IAsty ogłosiły o pro 
jekcie reformy wyborczej, przygotowanym przez 
obecny rząd, i wypowiada różne zapatrywania. 
Ponieważ doniesienia młodoczeskiego dziennika 
w najlepszym razie opierają się na niedyskre- 
cyi, i dlatego ocenienie ich wiarygodności obe­
cnie jest wykluczonem, nie wchodzimy w ocenę 
spostrzeżeń pojedyńczycb dzienników i sądzimy 
że objektywne ocenienie projektu reformy wy­
borczej wymaga, aby odczekano wniesienia w 
Izbie przedłożenia rządowego". — Półurzędowy 
dziennik nie odmawia zatem wprost wiarygo­
dności doniesieniom Narodnich Listów, a nawet 
przypuszcza, że polegają one na niedyskrecyi 
osoby, która oczywiście musi być wtajemniczo­
ną, skoro może popełnić niedyskrecją.

Marszałkiem Sejmu dalmatyńskiego w miejsce 
zmarłego przed otwarciem sesyi dr. Klaica rnia 
nowano posła Bułata.

W Sejmie Niższej Austryi oba stronnictwa 
wybrały delegatów, którzy porozumieć się mają 
w sprawie reformy wyborczej. Istnieje nadzieja, 
że będzie można skłonić antisemitów do zgo­
dnego załatwienia tej, od lat kilku wlokącej się 
sprawy.

W Sejmie istryjskim trwa walka o równou­
prawnienie języka chorwackiego. Rząd broni za­
patrywania, że język ten powinien w Sejmie 
mieć te same prawa, co język włoski Większość 
Sejmu opiera się jednak uznaniu równoupraw 
nienia obu języków, jak dotychczas, zwycięsko. 
Namiestnik Rinaldini z .polecenia lir. Badeniego 
sprowadził nawet do Sejmu stenografa chorwac­
kiego. Marszalek Campitelli wydalił jednak z 
sali sejmowej tego stenografa, który tylko na 

aleryi może wykonywać przyjęte przez siebie 
obowiązki.

W Sejmie śląskim jioslowie polscy i czescy 
wnieśli rezolucyę, wzywającą rząd do zmiany 
rozporządzenia, dotyczącego n a u k i  j ę z y k a  
n i e m i e c k i e g o  w s z k o ł a c h  l u d o w y c h  
p o l s k i c h  i c z c s k i c li i urządzenia nauki 
języka niemieckiego w tychże szkołach według 
zasad pedagogicznych. Wniosek przydzielono ko- 
misyi szkolnej.

Koronacya cara. Z  dziennikeJS- rosyjskich. 
Koronacya carskiej pary rosyjskiej oznaczoną 

została na maj r. b. Odnośne ukazy carskie w 
dosłownem brzmieniu opiewają: „Przy pomocy
Bożej, powzięliśmy zamiar w maju roku bieżą­
cego, w pierwszej stolicy Moskwie, za przykła­
dem prawowiernych carów przodków naszych, 
włożyć na siebie koronę i przyjąć, według usta­
nowionego zwyczaju, święte namaszczenie, przy­
łączywszy do tego i najukochańszą małżonkę 
naszą, carową Aleksandrę Teodorównę. Wzywa­
my wszystkicli wiernych' poddanych naszych, 
aby w nadchodzącym dniu koronacji podzielili 
adość naszą i razem z nami wznieśli gorącą 

modlitwę do Twórcy w ie lk ieg o  szczęścia, aby 
zesłał na nas dary Ducha św., aby umocnił pań­
stwo nasze, a b y  s k i e r o w a ł  n a s  ś l a d a m i  
n i e z a p o m n i a n e g o  r o d z i c a  n a s z e g o ,  
stórego życie i prace dla dobra drogiej ojczy­

zny pozostaną dla nas na zawsze świetlanym 
przykładem".

Drugi ukaz, dotyczący aktu koronacyi, opie­
wa : „Manifestem z dnia dzisiejszego obwieściw­
szy o mającej się odbyć w maju 1896 r. koro­
nacyi naszej, uznaliśmy za dobre zawezwać na 
ten dzień do pierwszej stolicy naszej Moskwy, 
za przykładem koronacyi w Bogu spoczywają­
cego rodzica naszego, p r z e d s t a w i c i e l i  
s t a n ó w  i i n n y c h  z imperium rosyjskiego, 
w e d ł u g  ś c i s ł y c h  z a s a d  z a t w i e r d z o ­
n e j  p r z e z  n a s  s p e c y a I n e j  u s t a w y " .

Ustawa wspomniana dotąd ogłoszoną nie zo­
stała, wiadomą wszakże jest rzeczą, iż na koro- 
nacyę Aleksandra III wysyłani byli „przedsta­
wiciele stanów", wybierani przez geneiał-guber- 
natorów, znani władzom administracyjnym z pra- 
womyślnej lojalności.

Obecnie już w Królestwie Polskiem naczelni­
cy powiatów wyszukują tych samych wójtów i 
sołtysów, którzy byli na koronacyi Aleksandra 
III i, zbadawszy ich późniejszą konduitę, jeżeli 
okazują się lojalnymi, czynią im nadzieję po­
wtórnego uczestnictwa w tym aki-ie.

Ostatnie dzienniki petersburskie przynoszą 
dwie nader ważne wiadomości:

Według doniesienia Petcrsh. Wied., zbiegli za 
granicę dla uniknięcia służby wojskowej, w myśl 
nowego p ro jek tu , podlegać będą zamknięciu w 
domu poprawczym, a w czasie wojennym ze­
słaniu, majątek ich zaś oddany będzie pod ad- 
ministracyę rządu.

W liczbie kwestyj, mających przyjść jiod ob- 
ady rady państwa, znajduje się projekt nada­

nia przywilejów służbowych osobom pochodze­
nia rosyjskiego, służącym w gimnazyaeli żeń­
skich okręgu naukowego warszawskiego.

Włosi w Afryce.
Ze sprawozdania generała B a r a t i e r i ' e g  o, 

ttóre w sobotę ogłoszono w Rzymie, możnaby 
wnioskować, że położenie twierdzy M a k a l l e  
jest niebezpieczne. Generał bowiem przyznaje, 
że w twierdzy panuje wielki brak wody, i że 
wskutek tego musiano dnia 12 b. m. wypędzić 
z twierdzy konie i bydło, widocznie celem 
zmniejszenia liczby stworzeń, niemogąeych obejść 
się bez wody. ńrodek ten może jednakże dopro­
wadzić wkrótce do braku ■ żywności. lTócz tego 
donosi generał, że nieprzyjaciel coraz silniej­
szym pierścieniem otacza twierdzę, z czego wy­
nika, że dotychczasowo wiadomości o zwycię­
stwach nie są zbyt wiarogodne. Jeżeli wiado­
mości te przynieśli A s k a r o  wi e ,  którzy „byli 
w stanie opuścić twierdzę", dowodzi to, żc żoł- 
nierzc-krajowey podpułkownika G a I l i a n o ’a 
ooczęli już opuszczać twierdzę, t. j .  d e z e r t o -  
,vać. Jednem słowem, położenie twierdzy Ma- 
ralle jest bardzo niebezpieczne, a dotąd niesły- 
chać, czy posiłki, oczekiwane z utęsknieniem, 
nadchodzą na odsiecz.

O ile można się domyśleć, posiłki te nic tak 
prędko, lub wcale nie przybędą na miejsce 
przeznaczenia, albowiem rozporządzając fftosnn 
kowo małemi silami, generał Baratieri ni ■ nfciżi 
myśleć o tem, aby mógł wystąpić w otwartej 
bitwie przeciw przeważającym silom Menelika 
i aby przysposobić dostateczne siły, na to brak 
główno-komende rającemu włoskiemu odpowie­
dniego dowozu żywności. Zachodzi wiec obawa 
ż e B a r a t i e r i  b ę d z i e  z m u s z o n y  p o z o 
s t a w i ć  M a k a 11 e w ł a s n e m u  l o s  o w i . o 
graniezająe się na akcyi. chroniącej A d i g " r a t  
przed ewentualnym atakiem AbiśJŃiczyków.

Z  M adrytu . Wojna na Kubie. Przesil, nie 
gałzinetn.

Generał Martinez Ga r n  p o s  z o s t a ł  z K u ­
b y  o d w o ł a n y ] ?  Podług wiadomości z I ł a w a -  
n y  stronnictwo konstytucyjnej unii i relbrmiści 
zwrócili się telegraficznie do rządu hiszpańskie 
go z żądaniem odwołania m arszałka Martineza 
Camposa; natomiast autonomiści oświadczyli się 
za marszałkiem. Odbyta w Madrycie rada mini 
strów postanowiła odwołać m arszałka z powo 
du jego nieporozumień z polityeznemi stronnic­
twami na wyspie Kubie; dowództwo nad woj­
skiem hiszpańskiem, operującem przeciwko po 
wstańcom, obejmą na razie generałowie M a r i n  
i C a n d o ,  a na głównodowodzącego siłami 
zbrojnemi Hiszpanii na Kubie ma być wysłany 
generał P  o 1 a v i e j  a, dotychczasowy szef sztabu 
wojskowego królowej regentki.

Najwidoczniej więc na odwołanie Martineza 
Camposa, k tóry  stracił w wojnie z rokoszanami 
kubańskimi swą sławę zdobytą na Kabylach 
złożyły się dwie okoliczności: nieudolne prowa­
dzenie wojny z rokoszanami i wndęszanie się 
niezbyt fortunne, w walkę stronnictw jiolitycz- 
nych na Kubie.

Z M a d r y t u  dochodzą, nadto następujące 
wiadomości telegraficzne:

Urzędowa depesza z H a w a n y  donosi, że 
generał G a j s c o  pobił powstańców” pod C a  l a ­
b a  z a  r’e m Po stronie hiszpańskiej raniono 2 
kapitanów i 54 żołnierzy; s traty nieprzyjaciela, 
który rozbity został, nie są /.mmc. Generał M u - 
r i n  objął na razie główne dowództwo na Ku­
bie. Marszałek Martinez Cumpos powróci na 
tyclnniast do Europy.

Ayenee Fabra donosi pod datą 18 !>. in.: Z po 
wodu telclegramu marszałka Martineza Camposa 
do ministra spraw zagranicznych, w którym mar­
szałek p r  o t o s t u j  c (!) przeciw odwołaniu go 
z Kuby, oświadczając przytem, żc nie ma j i o  

wodu do zmiany swej po li ty k i , — m i n i s t e r  
s p r a w S a g r  a n i c z n y p li k  s. T  c t u a  n p o- 
d a ł  s i ę  na dzisięjszeni posiedzeniu Rady mi­
nistrów d c  d y i n i s y i ,  a w jego miejsce m ia­
nowany został U l d u a y e n .

Dzienniki madryckie ganią  Martineza Ćampo- 
sa. zarzucając mu, że wobec powstańców poste 
obwał nie dosyć energicznie. Dzienniki są za­
razem zdania, że wskutek mianowania generała  
P o l a v i e j a  polepszy się znacznie położenie 
na wyspie Kubie.

K R O N I K A .
K raków, 20 stycznia.

Nabożeństwo. Za spokój duszy ś. p. W incentego 
Jab ło ń sk ieg o , d y re k to ra  sem inaryum  nauczycielsk ie­
go żeńskiego, zm arłego  dn ia  6 w rześnia r. z., od ­
praw ioną będzieij we środę dnia 22 bm ., ja k o  w 
dzień im ienin zm arłego , o godz. 9 rano u roczysta  
ża łobna msza św. w kościele Bożego M iłosierdzia 
na Sm oleńsku.

T o w a rz y s tw o  lekarskie krakowskie odbędzie
w środę d. 22 b. m. o godz. 0 wieczorem w sali 
Śniadeckich Colhgiu.m norum posiedzenie adm ini­
s tracy jn e  , na którem  urzędnicy  T ow arzystw a  zda­
dzą sp raw ę z czynności za rok  1895 .

W Zw iązku literackim krakow skim  (ulica Szew ­
sk a  1. 27) odby ło  się w sobotę dn ia  18 bm. w al­
ne zeb ran ie  członków , na  k tórem  w ybran i zostali 
do w ydziału  n astępu jący  pp. B artoszew icz K azi­
m ierz, B eaupre A ntoni, d r. Chmiel A dam , profesor 
D obrow olski Józef, ks. d r. F ija łe k  Ja n , G latm an 
L udw ik, d r. K oneczny Feliks, K o tarb iń sk i Józef, 
d r. L ipow ski K o n stan ty , M aciejow ski Sew er, dr. 
R ostw orow ski h r. M ichał, prof. d r. T re tia k  Józef, 
prof. dr. Zdziecliowski M aryan, prof. Z aw iliński 
Rom an.

W ydzia ł u k o n sty tu o w ał s i ę ,  w yb iera jąc , p reze­
sem ponow nie d r. M. Z dziechow sk ieg t, w icepreze 
sem p. K . B arto szew icza , sek re ta rzem  i zastępcą 
s e k re ta rza  pp. J . K o ta rb iń sk iego  i L . G latm ana, 
O bow iązki sk a rb n ik a  na jednog ło śne  życzenie za­
trz y m a ł nadal p. d r. A. Chm iel, b ib lio tekarzem  zaś 
w ybrany  zo s ta ł prof. R. Z aw iiiński. N a posiedzeniu 
w ydziału  obm yślono ca ły  szereg  po g ad an ek , k tó re  
odbędą się w najbliższym  czasie.

Walne zgromadzenie członków  Stow, młodzie­
ży  handlowej odby ło  się w czoraj p rzy  bardzo li­
cznym  udziale członków . P rzed  rozjioczęciem  obrad 
zażąda ł g ło su  p. E ugien iusz R einer i w pięknej 
p rzem ow ie, zw róconej do p rezesa  p. Józefa R u d n i­
ck iego , w y k aza ł rozw ój Sto w. od r . 1877  i w ręczy ł 
mu ja k o  ostatn iem u prezesow i Stow . m łodzieży 
handlow ej zbiorow ą fotografię członków . Po serde- 
cznem podziękow aniu  p re z e s a , zaw ezw ał tenże se­
k re ta rz a  do odezy tan ia  p ro to k o łu  z przeszłego  w al­
nego zebran ia . N astępn ie  w ykaza ł rozw ój Stow. w 
ro k u  1 8 9 5 , o d d a ł częśc zm arłym  członkom , z ło ży ł 
podziękow anie redakeyom  m iejscow ych dzienników  
za zniżoną- p ren u m era tę  g aze t i um ieszczania sp ra ­
w ozdań, Izbie handl.-przem . za su b w e n c y ę , k się­
g arn i w ydaw n. jiolskiej za p rzesy łan e  książki.

S ek re ta rz  p. K lem ens Zgnd z ło ży ł spraw ozdanie 
z rachunków  i m ają tku  S tow .. z k tó rego  okazuje 
się, że Stow . posiada w jiapieracb i gotów ce 8 8 5 9  z lr . 
40 e t., fundusz budow y domu 436  z łr . 75 c t., fun­
dusz zapom óg *337 z łr . 82 c t., fundusz na sz tandar 
43  z łr . 18 ct. Pozostałość na 1890 r. 140  z łr . 
17 ct. C złonków  liczy 160.

B ib lio tekarz  p. P iw arsk i w y k aza ł amn b ib lio tek i, 
k tó re j w artość wynosi 1092 z łr . 37 ct. Po udzie­
leniu abso ln to ryum  z rachunków  o g ło s ił prezes 
zmianę Stow . na S tow arzyszenie kupców  i m łodz. 
liandl. i odczy ta ł życzenia. Stow . kupców  i m łodz. 
handlow ej lw ow skiej, ja k  rów nież T ow . kupców  i 
przem ysłow ców  lw ow skich.

W alne zebran ie  uehw aliło  urządzić w łasną  kasę 
chorych.

Do dy rekcy i zostali w ybran i na la t 3 je d n o g ło ­

śn ie : prezesem  p. J. R udnicki, zastępcą p. E . R ei­
ner. sek retarzem  ]>. K lem ens Zgnd, skarbn ik iem  ]). 
F. G rig ar, b ib lio tekarzem  A. P iw arsk i, gospodarzem  
W- Janeczek . Do w ydziału weszli jip. P . B rożyna, 
O. B isclioff, A. Fronc.?., Jan  F ischer, W. G aw las, 
H. H uuhbcI, W . K łosińsk i. K . K rup ińsk i, F . Kusz, 
K . Leszczyński. A. I.K -w ski, .). M assar, L. Scliii - 
le r, L W ojciechow ski. K. Z ajączkow ski. Do komi 
syi kon tro lu jącej pp. B ib w ski w , K uhn J .,  K uszM .

Z  teatru. W znow iona w sobotę w tea trze  m iej­
skim  kom edya A ugicra  „R odzina F ourcham bou li"  
doznała  p rzy c h y ln e g o . przy jęcia. G ra a rty stów  b y ła  
w'ogule popraw na i sta ran n a . Pani lloffm anow a za- 
hcza słuszn ie  ro lę pani B ern ard  do najlepszych w 
swoim re p e r to a rz e ; z b ie ra ła  też za nią zasiużone 
ok lask i. P au ie  W ojnow ska i Siem aszkuw a g ra ły  z 
należy tą  m iarą  i zrozum ieniem . Z a rty s tó w  pp . Zbo- 
iński M arceli i R y g ier zasłuży li na pochlebną 
wzm iankę.

Bal na szkołę W Biały. G orliw e zabiegi i usi­
łow an ia  kom ite tu  b a lu , na szkołę  w B iały u rzą­
dzonego , nw ienczone zostały  nadspodziew anie po­
m yślnym  sku tk iem . Z dum ą i c h lu b i powiedzieć 
sobie może k o m ite t , że bal „b ia lsk i" , ja k  go w 
K rakow ie nazyw aLO , n a leż a ł do najśw ietn iejszych 
tegorocznego  k a rn aw a łu  i u sp raw ied liw ił n a jzu p e ł­
niej oczekiw ania, ja k ie  z nim w iązano. O baw y, że 
zbytni n a tło k  tańczących  par u trudn i zabaw ę, okaza­
ły  się p łonnem i. Pom im o w ielkiej liezby  uczestników  
w sali pozostało  dosyć m iejsca d la  sw obodnej za ­
baw y tanecznej , k tó ra  też rozw inęła  się p ięknie i 
byrła  nad er ochoczą. Bal rozpoczął się polonezem , 
k tó ry  o tw o rzy ł prezes T  o w „S zkoły  ludow ej" dr. 
Adam A snyk z p. lir. A ntoniow ą W odzicką. O koło 
50 p a r tańczy ło  z w ielką w erw ą jiod k ierunkiem  
p. Żeleńskiego a p rzy  dźw iękach o rk iestry  13 p u ł­
ku  do godziny 5 rano . W  gron ie  uczestn ików  ba­
lu nie b rak ło  najw ybitn iejszych  osobistości m iasia 
zarów no ze sfe r w o jskow ych , ja k  i cyw ilnych. 
Szczęśliwsi uczestn icy  a  raczej uczestniczki balu 
unieśli z sobą na pam iątkę ład n e  oryg inalne  pa le ­
ty , m alow ane przez p ierw szorzędnych a rty s tó w , a 
rozdaw ane przez g o rliw ą  p ro tek to rk ę  balu  hr. A n­
toniow ą W odzicką. N a n iek tó ry ch  z nich pom ie­
szczony b y ł p iękny  w iersz A s n y k a , um yślnie na 
ten cel nap isany . Mniej szczęśliwi zadow olić się 
m usieli gustow nem i k a rn e ta m i, u jętem i pom ysłow o 
w torm e tab liczk i obram ow anej. P iękności, k tó reb y  
w ym ienić należało , by ło  tak  w iele/ że spraw ozdaw ­
ca , będąc w n iem ałej obaw ie pom inięcia kogokol 
w iek, zadow olić się musi zaznaczeniem  , że w szyst­
kie dzielnice k ra ju  dosta rczy ły  przedstaw icie lek , 
k tó re  godnie rep rezen to w ały  trad y cy jn ą  urodę P o ­
lek. Poniew aż i g a le ry a  b y ła  szczelnie zapełnioną 
a i datków  nadobow iązkow ych nie b r a k ło , przeto  
g łów ny cel b a lu ,  t. j .  s trona  finansow a w ypad ła  
bardzo pom yślnie. Dochód ogólny z ba lu  w yniósł 
sum ę 3 .2 0 0  z łr . b ru tto , z czego po po trącen iu  ko­
sztów urządzen ia  balu p rzypadn ie  dla funduszu bu ­
dow y szk o ły  b ia lsk ie j nadspodziew anie szczodry za­
siłek .

Bal Koła artystyczno-literackiego. Zaproszenia 
nu bal zostaną w ty rli dniach rozesłane . K ap e l­
m istrz H eyde o fiarow ał kom itetow i prześliczną po l­
kę p. t. „S p raw a  k o b ie t" .

Term in „drugiego balu rolników" zbliża się z 
dniem  k ażd y m , kom itet z coraz w iększą gorliw o­
ścią p racu je  nad uprzyjem nieniem  w ieczo ru , k tó ry  
pod każdym  w zględem  zadow olnić ma estety.czny 
g u st i w ym agania publiczności. K apelm istrz  p. Hock 
za ją ł się opracow aniem  siarczystego  „m azura ro ln i­
ków " ; u słyszym y go po raz  p ierw szy  na  tyra 
balu . Do prow adzenia  tańców  zap ro sił kom itet zna­
nego ju ż  i w naszem  mieście a ran że ra  p. S tan is ła ­
wa Ż eleńskiego, k tó ry  w tym  celu um yślnie obie 
c a ł p rzybyć  ze L w ow a. B ilety  na bal sp rzedaje  
kom itet w sali „K ó łk a  ro ln ików " w gm achu Colle­
gium  ju rid icum  przy  ulicy G rodzkiej naprzeciw  k o ­
ścio ła św. P io tra ) codziennie od 6 — 7 wieczorem .

Złote wesele. Znany i poważany k ierow nik  szko­
ły  w B ielanach pod K ra k o w e m , p. M ateusz B iele­
cki, w raz z m ałżonką sw oją A nną. obchodzili w so ­
botę uroczystość zło tego  w eseia. W  kościele na 
Zw ierzyńcu ks. kan . O przędek w obec licznego g ro ­
na d z iec i, w nuków , p rzy jac ió ł i kolegów  w zaw o­
dzie p. B ie le c k ie g o , p o b ło g o s ław ił sędziw ej parze 
na dalszą d rogę zacnego ich ż y c ia , które, eieby, 
lecz p raw dziw y przynosi poży tek . J u b i l a t , liczący 
7 7  l a t ,  je s t  k rzepk im  i gorliw ie sp e łn ia  sw oje 
obow iązki n au czy c ie lsk ie , pomimo w ysłużonej ju ż  
e m ery tu ry . M ałżonka jeg o  je s t  m łodszą od męża 
o dw a la ta .

Zm arli. D nia  12 b. m. zm arł w K rólów ce (po­
w iat B ochnia) ks. Jan  W r ó b e l ,  je d e n  z najza­
cniejszych kap łanów  dyecezyi ta rnow sk ie j. U rodzo­
ny w Starem  B ystrem  i .  1 855 , w yśw ięcony ną  k a ­
p łan a  r. 1 8 7 8 , in s ty tuow any  b y ł na proboszcza r. 
1886 . Pogrzeb o d b y ł się w asystency i 50 k a p ła ­
nów , rep rezen tan tów  pow iatu  i m iasta Bochni.

T ego  sam ego dnia  w Jakubkow icach  (pow iat no ­
w osądecki) zm a r ł w 92 ro k u  życia senior dyecezyi 
ta rnow sk ie j, ks. IT anciszek  G a b r y e l s k i ,  szam- 
belan papieski i honorow y kanonik  tarnow sk ie j k a ­
p itu ły  k a ted ra ln e j. U rodził się w r . 1804 w Śm i­
gn ie  (parafii lisiogórskiej pod T a rn o w e m ), w yśw ię­
cony na k ap ła n a  v. 1 8 3 4 , o b ją ł zarząd  parafii Ja- 
kubkow iee r . 1 8 40 , a  więc p rzeży ł 62 la ta  w s łu ż ­
bie o łta rza , a  z ty ch  56 ja k o  proboszcz na jednem  

tem  sam em  m iejscu.
Pogrzeb śp. Józefa Szczęsnego Chwaliboga odby ł 

się w czoraj z m ałym  ty lko  udziałem  rodziny jeg o , 
m ieszkającej w K rakow ie  i p rzy b y łe j ze stron  b liż ­
szych. S iostra  teg o  1 9 le tn iego  m łodzieńca , S tefa­
nia z Chw alibogów  K leczyńska, je j mąż i inni k re ­
wni, m ieszkający na Podolu  i U krain ie , przyjechać 
nie mogli z przyczyn  nie dających  się p rędko  p rze­
zw yciężyć. Z m arły  b y ł w nukiem  ś. p . S tefana Bu 
szezyńskiego.

Z Przem yśla. Kuryer Przemyski d o n o s i: Dy- 
w izyoner g e n e ra ł p. P ittre icb  udaje się w p rzy ­
szłym  tygodniu  do W iednia w celu objęcia po 
fe ldm arszałku  poruczniku  G u tte n b e rg u , k tó ry  zo­
s ta ł  au stryack im  m inistrem  k o m u n ik acy i, zastęp- 
t « a  szefa sztabu  genera lnego . W  ustępu jącym  dy- 

w izyonerze trac i garnizon przem yski św ia tłego , 
lu d zk ieg o , uprzejm ego i n iezw ykle sym patycznego 
dowódcę.

Uczczenie rzetelnej zasługi. K om ite t p-zem y- 
łow ców  z p. G oraysk im  na  czele w ręczy ł w czoraj 

we Lw ow ie drow i Zygm untow i M a r c h w i c k i e -  
m u , b . dy rek to ro w i w ystaw y  k ra jow ej, w uznaniu 
n iepospolitych z a s łu g , w spaniały  bronzow y biust 
je g o  na m arm urow ej p o d staw ie , w ykonany  przez 
zaszczytnie znanego a r ty s tę  rzeźb ia rza  L ew andow ­
skiego. W  im ieniu licznie zgrom adzonych przem ó­
w ił do p. M archw ickiego fab ry k an t z K rak o w a  p. 
Z ieleniew ski T  ja k o  św iadek niew yczerpanej je g o
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pracy podn iósł, że w jzyscy z prawdziwem u ^  
bieniem patrzy li, z jak iem  z a p ic ie m  
staw y um :a ł  nieraz sprzeczne godzić z.yw , 
snym zagrzew ać przykładem  i skupiać wszystk.e 
siły  d la  jednego celu. Mówca zaznaczy , '

uiężu , a kruszec i tnarmui będa 7  tnwv
lem wdzięcznej pamięci ja k ą  „racow n.cy w ystawy

*  “ * •

t e s r ,  2S22 «j <-* *
' s L ^ ś l i W ^ g r a c Z  z  D roliobfca* d, nową dzie--

. C  S I  i i  p. A le te n d ®  3 .

**•». iy?I „ y A I p . t £®%ya 6 8 7 8  nr. » 100 .000  łranitow .
przeznaczył 1000 złr. n a  cele dobroczyn .

. Przedw czesny rozw ój um ysłow y
niow iecka Gazeta Polska donosi. J ,  .
bliczność polska ,  żyw ej m ^ c i ^ l u t k ^
wccs.kę, Jadw isię D ą b r o w s k ą ,  , , • i sto.  
k ro tn ie  deklam ow ała na w icczorac. J . .
w arzyszeń polskich i zdum iew ała uc • 
m enalny, talentem  w t y «  k . e ^ . n k ^  Słuchając je j, 
nie chcia ło  się wierzyć, że to dzieuko pi ze y 
led wie 13 wiosen. N iezw ykła  potęga uczucia i wcale 
niedziecięce zrozum ienie w ygłaszanych utworow po­
ry w ały  słuchacza i dzieweczka ta  nieraz do łez 
w zruszała  setk i publiczności. Pam iętam y świeżo, 

na ostatnim  wieczorze „Sokoła-1 
„M odlitwę kapłana** i „deszcz, nie zginęła , ja x  
g ło s je j d rż a ł dźw iękam i harfy , a f u.ie >. p .  
‘•czy p łonę ły  żarem  praw dziw ego natchnienia... y  
to  ta len t z Hożej ła s k i ,  duch gienialny, co p 
w iadał w ielką przyszłość ubogiej sierotce, a  w1 
nie m iała ju ż  bowiem rodziców i chow a a  się 
babki staru szk i, p. O lszsńskiej. Mówiono częs o w 
kołach polskich o potrzebie  kształcenia fenomena 
»ej dzieciny i z uczuciem szczerego zac wy u o 
serw ow ano n iepospolity  rozwój je) umys u... °fe 
zrządził inaczej. Zasilny b y ł d u .h  w tern w ątłem  
ciele. Jadw isia .14 bm. nm arła . ..jb u cfc  rW1 
m ał m łode życie, co ja k  kw iat cudowny cieszy o

zdum iew ało ludzi. w,rwa
Kobiety o l odniczki. W śród kobiet w w ™ -

w ia i K rólestw ie Polskiem  zam iłow anie o S
dnictw a wciąż w zrasta. W iele z mc p "  .
tom u zawodowi poświęcić n iety iko w „ . 
am ato rek , lecz szukać w ogrodnictw ie godziwego 
zarobku . D yrek to r szkoły  ogrodnictw a w t  z jsg c b o - 
wie, d r. K aro l Zawada, wciąż otrzym uje boty od 
wielu kobiet, z prośbą o przyjęcie. s 
nie pozw ala, lecz za zgodą w ładzy k ilka p  
cha rak te rze  wolnych słuchaczek uczęsz z 
k łody  szkolni i nerze  n d J a ł  w zajęciach prak ty-

M Niemczenie G n ie zn a . Gennanizacya l p r m e s ^

j f e r s l * -
katolików  1 . 7 °

4247  pro testan tów  7 .592
i t f i n  żydów 1

P o d ^  więc, gdy liczba Polaków  k a to fc ó w  w 
ciągu . catoi h la t 4 podniosła się ledw ie o 86 
procent, wzrosła liczba protestan tów  Niemców w 
stosunku c jesaCifc raz tyle. ■ . u  ■, *

W y s y ł a n ie  p ie n ię d z y  do Rosyi i Królestwa. 
K to v vsy ła  do Rosyi lub K ró lestw a Polskiego pie- 
ifądzej pow inien przesyłkę w yraźnie oznaczyć jak o  
list pieniężny z tak ą  a tak ą  zaw artości i. K to wj śle 
pieniądze ('banknoty rosyjskie) w liście zw ykłym
ub  re k o m en d o w an y m , n a raz i się , w ra z ie , j e . l i  się

to w ykry je , na  s tra tę , rząd bowiem z tak .ch  prze­
sy łek  konfiskuje jaki- podatek państwowj 25 p ro ­
cent, czyli czw arta  część, i z tej kw oty p łac . aa- 
jrrody tym urzędnikom  państw ow ym , k tórzy  listy
tak ie  pochwycą.

Z Brazylii- Ambasador niemiecki w Brazyl.i, dr.
r  tiel donosi, że niedaw no p rzyby ło  do Rio de 
, ' i iOO polskich em igrantów , k tó rzy  zamie-
’ .®ir°  ..a iiz  gję w stanie Paran» . Rząd jednakże  
rzai esieu ■ mjg ran tów, pragnąc zmusić ich
p: f 7 ł „  w p itó lacyaclr w nocy wypę- 
g łodem  do prac ^ w  ten  spo8Ób tra _
dzono tych  bieda ch n im m o żnych em igian-
k tu ją  w B rązy li , zn0żnym k lim a tem , ja k  Pa-

K ”,  i t o f .  ® at« s ” ' ie

W iedniu urządzono , j  całym  komfortem i
„ n ,  o. p r « . . -  “ ' " ‘‘ ‘S i  G .III .  F I ,
ozdobnością. W r. i y ł  maiarz chorwacki
re n c y i , te raz  zajm uje o - |  chorw ackie-
B u k o rac  z Z cgrzeb.a, k tó ry  J
go m aluje p o rtre t cesarza F ^ J P _  w p ,.a .

B rozik z a ś , ktÓry J^ leCenie cesarza ogromny 
d z e , m aluje tam  na pole d.zieje  się w
o b ra z : „U tw orzenie A ustry i . W iedniu;
t  1515  W katedrze św. « P g  ^ aksyę l-  
odbywa się ślub M ary i, wm izk. cesarz ^  
lia n ą  1, Ludw ikiem ,
i w ęgierskiego. Jes i to ten b̂  » )b razie
1526  zg ina ł w B itw ie P ^ £ n% lowie W ła- 
biorą u dz ia ł w akcie po ski wojeWOda Za- 
dy«ław  c z e sk i, iiygm u“ . gyn f późniejszy
P o ly a , cesarz M aksymilia i J . j y gn itarze,
R aro l V, niemieccy i p j j #  k s ią ż ę ta .  >g

^ f p i S c h  » * - W  t
' e ? teli eri l  znakom ity poeta czeski i Ute

S y a to p id k  C 50 ty  rok życia. W ca-
«  k c ic z y  w t j  ni ow ania do zfoże„ ,a  przy

Vrohj8»

Z e  s t o w a r z y s z e ń .
=  Na walnem zgromadzeniu członków  klubu 

filatelistów  w K rakow ie (zbieraczy mai ek poczto- 
w-ycli), odbytem  dnia  6 b. m. w lokalu  w łasnym  
przy ulicy św. Tom asza 1. 1 5 ,  I p ię tro , w ybrano 
następujących pauów do i,arządu na rok 1 8 9 6 : 
Przew odniczący p. W ładysław  Ś la to w sk i, urzędnik 
gazowni m ie jsk ie j; zastępcą przew odniczącego p. 
Ju liusz D ra k , starszy  komisarz sk a rb o w y ; sek re­
ta rz  p. Zygm unt G essner, poruczi.ik e m e ry t; sk a r­
bnik  p. M. U rb ań sk i, w łaściciel bazaru m arek po­
cztow ych. Do w ydziału p. Aleks&udei W łodzim ir- 
s k i ,  w łaściciel m łyna , i W ładysław  U ałatkiew icz, 
kupiec.

L isty  i p rzesy łk i dla k lubu uprasza się przesy­
łać  na  ręce przewodniczącego p. W łaay sław a Sla- 
tow skiego, ulica Starowiślna j .  19, I p iętro .

M i a n o n u u l a .  Namiestnik zamianował praktykantów 
budownictwa: Antoniego Korasiewieza w Samborze, Karola 
Gerstiuaera w Tarnowie, Kazimierza Rogozińskiego w Bo­
chni Ja,Oba Lieblinga w Nisku i Ksawerego Pietraszkie­
wicza w Żjdaozowie, adjunktami budownictwa w galio.-pan- 
stwowei służbie budowniczej.

P r v . c n i e s i e u i a .  Namiestnik przeniósł nadinzymera 
w galic państwowej służbie budowuiolwa, Tytusa Pawłów 
skie«-o, z Jasła do S try ja; inżynierów w galieS państwowej 
służbie budowniczej: Emeryka Skawsk.ego *J» rn 4 » »  49 
Sambora i Pianciszka Piszczka ze Stryja do Jasła, »dJun 
I udowuietwa w galic. państwowej służbie budowmozej, An 
tonie^o Korasiewieza, z Sambora do Tarnowa.

Dyrekey.  poczt i toiegratów przeniosła asystenta poezto- 
weco, Wiktora Sohwartza, z Tarnopola do Lwowa

Iranieki 20 
25 złr., p. 1

Nr.  16.

aesłftno W miastu. v*tteł- — \S , .. trv ,  Hr Lph/HW
stępujące d a tk i: dr. G ustaw  B ie lańsk i l ^ l r f r ,  d r  Lesra 
B oroi iki 10 z łr., hr. W ładysław  B ra m c L  20 *fr -- »

Jastrzębski lu  złr.,, p. Czesławowje Kieszkow-
P. W *„  n * ; n t j i c i , . .  i„.

ciechowa Kossakowa - ■. Edwardowie Lipow-
Zygmuntow.e Lew„rtowscy,1 ^ ^  ^  ^  E(lward My.
scy 10 z łr ,  P- ł  L  i8j aw Myoielski 10 złr., h r Jano-
oielski 10 z łr ,  hr. S - r eop0ld Mussil 10 złr., p.
wie r.lieroszowsfty 10 ■, P- Praneiszkowa Niftu-S ta n is ła w L a rp z  Niedzielski 10 złr, P
ezuw.ka 10 z ir .-P  Ignacy Ojrowąz^ 10 zyr.,’ks.
dyr. Ponikłowa 0 złr., - p,zeeław ze Sła-
namiestnikowa Sanguszk 'z p rlls 20 marek, p. Róża
wna Sławiński 10 złft. P- ^  p_ l  Kraińskieh Szo-
z Drohojowskich Szawł j ow9tioh Sstraszewska 10 z ł r ,
łajska E -h  , p. Mary* f b Zygmuntowie Szembekow ie
p. jgnaey Stawarski 5 z ł r , nr. yD Wra(ly. ,Hw Turski
10 złr., hr. Józef Szembok 10 ^  ^
5 ^oA P[°f’ o ‘ ludw ik” Wiszniewski '0  złr., lir Stanisła 
t6‘ . °  ^ r ,i 10 z i  p. Emilia Zborowska 3 złr. wowie Wodzieey 10 z«- p złożyła na ręce

, , kazyi urz ić tzy ąm  na te“  q 
p. M. Sivjleekiej p#m a . Z. rubl .

s k ł a d k i  n a  c ie p łe  o b ie d f  d l a  g ło d n y c h  
d ł ż e c *  “-kolnych na ręce podpisanego ; 4 . lroczyr.sk. 
"o z łr , ks. Gawroński 15 złr ks. Midowez 10 złr. W, 
daialeek i ks. F lo ry an  Janocha, Wanda Pollcrow a, prof. E. 
Jancze ski W Witkowski po 5 zh.; ks. Rogoziński, bracia 
Bilewscy Wacław Głowacki, J  Rudnicki, A. Jasiński, prof. 
Fran. Żnamirowski, F. A. Grigar. Franciszek Dzikiewiez 
no 3 złr.; Marya i Wojciech Stachowicz, dr. Mączka, Zy- 
zmnnt HeudG. 1 . Rybińska, ks. Teofil His, Jan Nagel, 
Wiktor Dudek, Wiktorynowa, Antoni Rothe, Jan Tombiu 
ski Konwent Bonifratów, Zofia Lewicka po 2 z ł r ; Romu- 
ild’ Kulikowski, ks. Fran. Gabry1 po 1 złr. 50 et ; W. Sa­
wiński St Demianowaki. M Dutka, Stanisław Hi .kiewicz, 
Inlinn K urkiew i-z Klasztor U.mulanek, Katarzyna Mro-

sT iS S m ^  m* * w jsjstK
Kaczyński, Stanisław Seweryn Manlusl% ^ ^ pk ' 
mierz Wakulski, Karol Bznansld. Marya Z ^ e k  yJu/Jt_ 
Matrasiewicz, Marya Kubicka, Deokadya Wi niewska, Dc 
minik Jażwicki po 1 złr.

Repertoar teatru krakowskiofl®

W e w t o r e k  21 s ty czn ia . „K oniec Sodomy , 
dram at w 5 ak tach  a ó odsłonach H erm ana Su- 
derm anna. (P ierw szy w ystęp Romana Żelazowskie
go, bo h a te ra  sceny lw ow skiej). . , u

W e ś r o d ę  22 styczn ia : „D la św iętej ziemi , 
sztuka w 4 ak tach  przez Sew era. (D rugi w ystęp 
R. Żelazow skiego).

W e c z w a r t e k  23 s ty czn ia : „H arde dusze*, 
sztuka w 5 ak tach  podług  powieści E . Orzeszko­
wej, u łożona na scenę przez Z. Sarneckiego.

W p i ą t e k  24 s ty czn ia : „R o zb itk i“, kom edya 
w 4 ak tach  J . B lizińskiego. (T rzeci w ystęp  R. Żela­
zowskiego. P rzedstaw ienie popularne).

W s o b o t ę  25 s ty czn ia : „N a w yżyny1*, dram at 
w 5 ak tach  G anghofera. (Nowość. C zw arty  w ystęp 
R. Żelazowskiego).

W n i e d z i o l ę  26 stycznia o godz. 3 po połu 
d n iu : „H anusia11, m arzenie senne G. H autm anna, 
p rzek ład  K onopnickiej..

W ieczorem : „N a  w yżyny*, d ram at w 5 aktach 
G anghofera. (Czw arty w ystęp R. Żelazow skiego).

gpeatrzeif n1 * meteor .logiczne
'|,„dług obserwatoryum krak.).

Kruków. 20 styczni*.
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eJ prawie. L e m s itr^ p lł  . _ . stnvmi11 nowego 
|> ry k u  Durny. -Ojcami .  . Ernest Lavisse>
łn f e . ka byH Lud" ‘ ?  J t r e a  na cześć jego

Wa, wygłoszona prze* Lema arcydzi«łem.
l0PrzedDika , mi J  być praw dziw ym  «rcy

JE Ial»y s ą d o w e j.

P r o c e s  o s z p i e g o s t w o .
Kraków, 20 stycznia.

Po całotygodniowej rozprawie padły w sobo- 
H  óstatnie strzały procesowej kampanii, która 
ni rzvmywała w tak gorączkowom zaintercsowa- 

iu 0- 0J inszego społeczeństwa.
O godzinie 1 popołudniu rozpoczął swój wy 

wód prokurator D o l i ń s k i :
Surawa obecna — wysoki lrybunale — me 

nrleW  do codziennych. Świadczy o tern niezwy­
kle zainteresowanie, jakie ona nietyiko w kraju 
ale {  daleko poza jego granicami obudzda. Roz 
„losu tego nie należy szukać osobistościach 
Skarżonych, lepz raczej w rodzaiu czynu kary­

godnego i w trudności zestawienia dowodu wi­
ny w tego rodzaju sprawach. Chodzi tu nie o 
wykrycie i ukaranie jednej zbrodni, lecz o nie­
bezpieczeństwo grożące całej monarchii z powo­
du podejmowania tego rodzaju zbrodniczych ma 
cliinacyj, jaK te, któryuli się dopuścili oskarżę 
ni. Tu chodzi .0 zbrodnię szpiegostwa, o usi­
łowanie wydania w ręce obcego państwa wa­
żnych dokumentów wojskowych. Do tego rodza­
ju  spraw używa się zazwyczaj ludzi inteligen­
tnych i spiytnycli którzy umieją zatrzeć ślad,, 

pozory winy Tu przestępcom trudno już w y­
przeć się świadomości celu, lub złego zamiaru, 
dlatego urządzają się oni tak, aby módz się u- 
wolnić od odpowiedzialności kryminalnej. Siły 
finansowe monarchii naszej uginają się pod cię­
żarem wydatków na armię. Państwo wydaje ol­
brzymie samy celem zabezpieczenia swoich gra­
nic i stanowiska politycznego. Wydatki te mogą 
tylko wtedy wyjść na pożytek, mogą mieć cei 
i skuteK, jeżeli są. zachowane w tajemnicy. Dla­
tego też wszystkie państwa otaczają wiadomości 
dotyczące tych spraw największą tajemnicą, 
a zdradę w tym kierunku karzą przykładnic. 
Kto nie wzdraga się działeć na niekorzyść lub 
szkodę swojego kraju, kto zdolny jest do po­
pełnienia zdrady, niechaj się spodziewa, że i 
społeczeństw^, surowemi obłoży go karami.

Sprawa niniejsza nader przygnębiające wy­
warła na nas wrażenie i jedynym w niej ja­
śniejszym promieniem jest" ta okoliczność, że 
wszyscy oskarżeni są obcymi poddanymi, że nie 
z łona naszego społeczeństwa i me z grona pod­
danych austryackich wyszli ci, którzy zbrodnię 
szpiegostwa popełnić usiłowali.

Prokurator uzasadniał następnie szczegółowo 
winę każdego z oskarżonych z osobna, a zatem 
Kozerskiego, obojga Rtrumpfnerów i ich córki 
Almy, zestawiając w sposób jaskrawy i potę­
piający wszystkie szczegóły rozprawy i okoli­
czności składające się na ich dowód winy.

W zakończeniu wniósł p ro k u ra to r  o uznanie 
oskarżonych winnymi usiłowanej zbrodni szpie­
gostwa z §. 67 i o wymierzenie dla nich ustawo­
wej kary przy równoezesnem orzeczeniu wydu- 
enia ich, jako szkodliwych obcokrajowców, z 

granic inonarchi austryackicj.
Po 'dwugodzinnej pauzie, spowodowanej znu­

żeniem członków trybunału, zabrał glo3 o go­
dzinie 6 wieczorem obrońca prof. dr. R o s c n -  
) 1 a 11.

W świetnie pod względem jurydycznym opra­
cowanej a wielką siłą argumentacyi i trzeźwej 
logiki wyposażonej mowie, rozebrał obrońca isto­
tę karygodnego czynu i skierował swój wywód 
w kierunku wykazania, że cale rusztowanie 
argumentów prokuratora sŁJada się z samych 
joszlak, że konkretuych dowodów winj nic wy- 
tazała rozprawa wcale, że zatem na oskarżo­
nych wyrok potępienia orzeczony być nie może.

Prokuratorya państwa — mówił obrońca — 
oskarża tych ludzi o zbrodnię otoczoną powsze­
chną pogardą, ściągającą na tego, przeciw komu 
się ją skieruje, wyrok nietyiko potępienia, ale 
ściągającą nań piętno niezatarte „szpiega**. Tem 
cięższym wobec tego jest obowiązek sumiennego 
zbadania sprawy, zanim się potępienie takie na 
togoś orzeknie. **

Tu nastąpił szczegółowy wywu 1 przedmioto­
wej i podmiotowej istoty czynu. jCilaniem prof. 
lloseblatta przedmiotowej istJty łczynu, faktu 
zbrodni szpiegostwa, tutaj nie ma. \Vyrok sądn 
workowego, orzekający tak surową karę na 
Hradila, nie może być żadną wskazówką, bo 
wiadomo, że sąd wojskowy sądzi według pro 
cedury „przedpotopowej“ i na innych zupełnie 
zbudowanej zasadach. — Obrońca wj kapuje,- że 
szpiegowanie nie jest identyczne z „wykradze­
niem dokumentów**, a kwestye mobilizacyjne 
nie są tak doniosłemi dla całości i bezpieczeń­
stwa monarchii, skoro po wykradzeniu doku­
mentów władza wojskowa musiałaby była o tej 
szkodzie się dowiedzieć i nowe plany sporzą­
dzić. ...................

Obrońca dr. S z a l a y  mówił niemniej wymo­
wnie i przekonywująco, a wywód jego tem się 
różnił, że obejmował ogólny pogląd na całą 
sprawę i miał za podstawę logikę taktów umie­
jętnie wybrani ch i bardzo przekonywująco przed­
stawionych. Powołując się na prawniczą stronę 
wywodu prof Rosenblatta, ograniczył się dr. 
Szalay do przedstawieni3 natuiy żbiodniczego 
faktu ze stanowiska psychologieznego, przyczem 
jako główny zarzut podniósł, że oskarżenie pro­
kuratora zawierało wszystko, oprócz uzasadnie­
nia winy oskarżonych na podstawie kodeksu. 
Zwrócił także dr. Szalay uwagę trybunrłu na 
tę okoliczność, że oskarżony pochodzi z Ij raju, 
gdzie tego rodzaju przestępstwa, jak to, które 
obecnie jest przedmiotem oskarżenia, karane by­
wają administracyjnie zsyłką na Sybir bez są­
du i bez wyroku. Niechajże wyrok trybunału, 
powzięty na podstawie dokładnego rozpatrzenia 
wszystkich szczegółów i poszlak winy, będzie 
wyrazem tej wyższej, p r a w d z i w e j  sprawie­
dliwości, która nie potępia oskarżonych na pod­
stawie poszlak, ale szuka taktycznych dowodów 
winy.

Po wywodzie dra Szalaya nastąpiła replika 
prokuratora i dupliki obrońców, poozem prze­
wodniczący oznajmił, że wyrok ogłoszony zo­
stanie w niedzielę o godz. 11 przed południem.

W y r o k .
Wczoraj w niedzielę w południe o gudzinie 

pół do pierwszej przewodni zący trybunału p. 
B r a s o n ogłosił uastępujący w y r o k  t r y b u  
n a ł u :

Oskarżony Wojciech K o z e r s k i  winien jest 
zarzuconej mu zbrodni szpiegostwa z §. (i?.

Oskarżeni Samuel i Cliarlotta S t ru m  p f  n e ­
ro  w ie  winni są zarzuconej im zbrodni usilo- 
wanęgo szpiegostwa z §. 67 i skazani zostają:

Wojciech K o z e r s k i  na jeden rok ciężkiego 
więzienia,

Samuel S t r u m p f n e r  na 2 lata ciężkiego 
więzienia,

Cbarlotta S t r u m p f n e r o w a na półtora ro 
ku ciężkiego wiezienia.

Alina S t r u m p f n e r ó w n a zostaje od oskar 
żenią uwolnioną.

W chwili czytania wyroku Cbarlotta Strumpf- 
nerowa padła zemdlona. Przywróconą do przy­
tomności, zaczęła rozpaczliwym głosem wołać: 
„ O  Goit! So itnschulduj! So unschuldig! \htine 
K in d er!  IU.) iptjd nieinr K inder! ■ irh bin nii- 
schuldig!

Zanoszącą się od rozpaczliwego płaczu Strumpf- 
nerową odprowadzono do kaźni pized ukończe­
niem odczytania wyroku.

Z drugiego końca sali rozległo się ciche szlo­
chanie  ̂ żony i siostry Kozerskiego, dwóch nie­
szczęśliwych istot, które o żebranym chlebie 
przywlokły się do sądu na ostatnie dwa dni 
rozprawj', w nadziei, że po 3-miesięcznem roz­
dzieleniu do domu nareszcie przyprowadzą ojca 
nieszczęśliwej rodzinie, którą z pracy rąk utrzy­
mywał .

Samuel Strumpfner wysłuchał wyroku ze spo­
kojem. z głową na dół spuszczoną. Wychodząc 
z sali zwrócił się do publiczności, przepełniają- 

salę i donośnym głosem się odezwał, pod­
nosząc rekę w górę:

„Żeby wszyscy wiedzieli, że zostałem zasą­
dzony niewinnie !**

Obrońcy oskarżonych zgłosili przeciw wyro­
kowi zażalenie nieważności i odwołanie od wy 
miara karv.

Telegramy „Nowej Refor my^
(Telegram y własne „N. Rbformy* ).

L w ó w , 2G stycznia. (Z Sejmu krajowego^. 
Pctycyj wpłynęło 627. Miasta: W a d o w i c e ,  
H ocl i  m a  i L w ó w  wniosły petycye o pomno­
żenie liczby posłów miejskich. Nadto wpłynęło 
kilka petyeyj o połączenie gmin z obszarami 
wiojskiemi.

Mi c b a 1 sk  i interpeluje rząd, dlaczego do­
stawy wojskowe dostają się obcym przedsiębior­
com V

W ó j c i k  porusza w swej interpelacyi nie­
prawidłowości przy poborze myta w powiecie 
krakowskim.

Z porządku dziennego wniosek S t y ł y  o znie­
sienie loteryi liczbowej odesłano do komisyi ad­
ministracyjnej.

W myśl wnioskuw Wydziału kraj. udzielono 
koneesyi mytniczej radom powiatowym: stryj- 
skiej na drodze Słobódka-Sokołów, drobobyckicj 
na drodze drohobyckojarosławskiej. husiatyń- 
skiej na drodze Husiatyn Probużna. Zniesiono 
jednak uiyto osobowe Krościenko-Szczawnica.

Sprawozdanie komisyi gminnej o statucie 
miasta L w o w a  przyjęto z poprawkami.

Przy sprawozdaniu komisyi budżetowej o u- 
krajowieniu apteki przy szpitalu jiowszecbnym 
we Lwowie przemawiał przeciwko ukrajewic- 
niu O k u n i e w s k i ,  odpowiadał H o s z a r d .  
Wnioski komisyi uchwalono.

Sprawę utworzenia sądów powiatowych w 
T a r t a k o w i e  i K a m i e n i c y  odstąpiono rzą­
dowi do zaopiniowania.

Uchwalono także, w myśl komisyi petycyjnej, 
otwarcie apteki w Ż a b n i e  (pow. dąbrowski).

W niosek S r e d n i a w s k i e g o  o pocztowych 
giełdach pracy odstąpiono Wydziałowi krajowe­
mu wraz z kilku petycyami.

Pctycyę z a k o p i a ń s k ą  uchwalono w myśl 
wniosków komisyi.

Uchwalono wreszcie w myśl wniosków komi­
syi petycyjnej załatwienie żądań magistrów far- 
inacyj z apteki szpitala powszechnego we Lwo­
wie.

Interpelacyj było 9, z tych najważniejsze: 
B o j k o  interpelował1 w sprawie zwlokania 

zatwierdzenia wyborów gminnych w Rymano­
wie i w sprawie wniusku o wynagrodzenie gmi­
nom poruezonegu zakresu działania.

K r z y ś  z t o f o w i c z  interpelował o zatwier­
dzenie wzorowego statntu Kas Oszczędności.

C z a r t o r y s k i  zgłosił wniosek o nlgi pod- 
zas zaraźliwych chorób nierogacizny.

pierwszego mówcy. Uczestnicy oddalił* się, śpie­
wając „Złie Wacht ani Rhcin**.

Berlin, 20 stycznia. Dyrektor sądu ziemiań­
skiego, B r a u s e w e t t e r ,  który w ostatnich 
czasach kilkakrotnie przewodniczył w procesach 
prasowych, umarł w sobotę po południu, z po­
wodu sparaliżowania mózgu.

Madryt, 20 stycznia. Agence Pabra donosi: 
Nadeszła z H a w a n y  depesza oznajmia, że 
marszałek M a r t i n e z  C a m p o s  przy sposo- 
oności oddania dowództwa w ręce generała 
M a r i n a  miał mowę, w której oświadczył, że 
wypełnia obowiązek suminnia, mając rezultat 
wojny przed oczyma; nieprzyjaciel był bowiem 
w stanie wkroczyć do prowincyi Matanzas, Ha­
wana i Pinar del Rio. Mówca był wprawdzie, 
mimo tego, przedmiotem owacyi ze strony lu­
dności hawańskiej, w tym samym czasie jednak­
że wysłano bez jego wiedzy telegramy do Ma­
drytu, które żądały jego odwołania. Campos 
wystosował skutkiem tego depeszę do rządu, 
prosząc go, aby powziął dccyzyę. Jako odpo­
wiedź otrzymał mówca od rządu rozkaz złoże­
nia dowództwa w ręce generała Marina.

Generał M a r i n  wyraził w mowie swej usza­
nowanie dla osoby marszałka, zaznaczając przy- 
tem, że opinia publiczna odda mu sprawiedli­
wość.

M a d ryt , 20 stycznia. Generalny gubernator 
wysp}’ P u e r t o  R i c o ,  generał G a  mi r ,  umarł 
na żółtą febrę.

Generała S z n a r c  z’a V a 1 d e s’a mianowano 
zastępcą generalnego gubernatora na K u b i e .

Madryt,3t20 stycznia. Rząd hiszpański ma za­
miar mianować marszałka M a r t i n e z a  Ca  ni­
p o  s a  prezydentem najwyższego trybunału woj­
skowego, Campos jednakże podziękował za tę 
godność; mimo tego nominacya zostanie ogło­
szoną w dzienniku urzędowym*. Generał We y -  
l e r ,  mianowany generalnym gubernatorem Ku- 
by, odpłynie tam 25-go b. 111. a równocześnie 
z nim 16 Datalionów posiłków. Urzędowe depe­
sze z Kuby donoszą o dwóch zwycięskich dla 
Hiszpanów bitwach.

Rzym , 20 stycznia. Agencya Stefanirgo donosi 
z Massawy pod datą 18 b. m.: General B a r a ­
ni e  r i depeszuje, że do południa 16 stycznia 
Szoauie nie przypuścili żadnego dalszego sztui 
mu do twierdzy Makalle. Wzięci do niewoli ofi­
cerowie włoscy doznają w obozie Menelika do ­
brego obejścia.

Rzvm  20 stycznia. Depesza dziennika I r m i ­
na z M a s s a w y  potwieidza, że król Me n e -  
1 i k porozumiał się z generałem B a 1 a t i c r i m, 
celem rozpoczęcia rokowań pokojowych i mia­
nowania osób, upoważnionych do przeprowa­
dzenia tychże.

Konstantynopol, 20 stycznia. Pierwsze święto 
Bożego Narodzenia wedle obrządku ormiańskie­
go przeszło spokojnie; patfyaieha armeński za­
kazał wygłaszania niepokojących kazań.

Konsulowie z Aleppo przybędą dziś do Z e i- 
t u n.

Kursa łelugr. na giełdzie wiedeńskiej i

M iedeń, dniu 17 stycznia 189t».

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).
Wiedeń, 20 stycznia. Wczorajsze zgromadze­

nie chrześcijańskiego stowarzyszenia robotników, 
w którem wzięło udział 600 osob, między temi 
200 socyalistów, miało przebieg burzliwy. Muw- 
com, posłom G e s s m a n n o w i  i K u r s c b a -  
k o w i , przeryano mowę kilkakrotnie. W końcu 
przyszło do bójki, tak że polieya musiała 0- 
czyścić salę. Na ulicy wznoszono okrzyki na 
cześć L u e g e r a  i L a s s a l l e ’a. Spokój przy­
wrócono wkrótce; dwie osoby eresztowuno, dwie 
są lekko ranne.

Wiedeń, 20 stycznia. Mihtaer- Ycrordnungs- 
blatt ogłasza: Cesarz nadał dotychczasowemu za­
stępcy szefa sztabu generalnego, feldmarszałko- 
wi-porucznikowi G u t t e n b e r g o w i ,  teraźniej­
szemu ministrowi kom unikacyi, koronę żelazną 
drugiej klasy.

Cesarz mianował feldmarszałka porucznika 
i t r e i c h a zastępcą szefa sztabu generalnego. 
Wiedeń. 20 stycznia. Ambasada hiszpańska 

zamieszcza za pośrednictwem Biura koresponden­
cyjnego następująca depeszę rządu hiszpań­
skiego:

M a d r y t ,  18 stycznia. Głównokomenderujący 
na Kubie, M a r t n i n e z  C a m p o s ,  z ł o ż y ł  
g ł ó w n e  d o w ó d i l w o ,  depeszując zarazem, 
że oprócz kilku mało znaczących starć z po­
wstańcami, które przeważnie wypadły korzystnie 
dla wojska hiszpańskiego, nie zaszło nie godne­
go uwagi.

Czerniowce, 20 stycznia. Z powodu zawiei 
śnieżnej wstrzymano ruch na liniach kolei miej­
scowych Hatna-Kimpolung i Hadikfalva-Radautz; 
otwarcie ruchu nastąpi prawdopodobnie dopiero 
po upływie 4 dni.

Praga, 20 stycznia. Na dzisiejszeui posiedze­
niu Sejmu p. G e b l e r  (ze stronnictwa narodo- 
wo-nicmieckicgo) uzasadniał wniosek o zniesie­
nie giełdy „bożowej, jako w wysokim stopnia 
szkodliwej dla rolnictwa. Mówca w gwałtowny 
sposób wykazywał nadużycia tej giełdy, obu 
rzal się na nieuczciwość prasy, wyrażał ubolc 
wanie z powodu sporów narodowościowych, bro 
nil namiestnika, nazywając go sprawiedliwym 
mężem. (Protesty na lawach ndodocteskich.)

l \  I r  o napada gwałtownie na żydów i sta­
wia poprawkę tej treści, aby komisy a w prze­
ciągu 14 dni zdała sprawę o wniosku Geblera.

Po przemówieniach Russa i Ferdynanda Lob- 
kowitza przyjęto wniosek Geblera, poprawkę zaś 
Ira odrzucono.

Grac, 20 stycznia. Zwołane wczoraj przez 
stowarzyszenie niemieckich narodowców zgroma­
dzenie polieya rozwiązała, wskutek wywodów

Kurs w wal 
austr.

itr. ot

100 45
loO 86
122 50
io d 30
121 75

99 05
999 -- -
359 _
121 70

59 45
11 88

9 62’/
44 20

5 72

2(jeJnoeeony dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze . .
Austryacka renta złota . . . .
4 % austryacka renta (marcowa) .
4 % węgierska renta złota . . .
4 % węgierska renta koron. . .
Akcye banku austro-węgierskiego
Akcye k re d y to w e ............................
Londyn ..............................................
banknoty banku niem. za 100 m. .

20 marek . . . . . .
20-frankówki za sztukę . . . .
łanknoty w ło sk ie .............................

Dukaty austryackie . . . .
Wiedeń, 20 styczni*. Ruble 129 —. Cen* naf­

ty 16’60. Spirytus gotowy 1U80. Żyto na 
wiosnę 6-73. Pszenica na wiosnę 7-i7 . Owies 
na wiosnę 6-46.

Wiedeń, 20 stycznia 4 oblig. poż krajów. 
1891 96-75; 4% oblig. poż. krajów, z 1898 

96 90; 4 5-, galic fund. propinacyjnego 97G5; 
4% listy bauku krajowego 97 50; 4 1/, % listy 
Janku kraj. 100 50; b%  obligi banku krajowe­
go 1021— ; 4% list. kred. ziemsk 56-let. 97‘25; 
Akcye Karola Ludwika 220 75; Akcye kolei 
lwuwsko-czeru. 289 Losy z 1854 na 250 złr. 
147'— losy z 1860 na 500 złr. 147-75; losv 
z roku 1860 na 100 złr. 158 —  ̂ losy z r. 18C4 
za 100 złr. 1 9 2 '--; ancye zakładu kred. dla 
handlu i jiiZemyslu 360'50; akcye galic. banku 
bip. na 200 złr. 3yQ-— ; L&nderbank na 200 
złr. 24 ’ 25; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 1006.

Berlin, d. 20 stycznia Godzina 3 minut — po 
poł. Austryackie kredyty 223 75 mrk. Austrya­
cka złota renta Kr3-— ~mrlt. Austryacka srebrna 
renta 100'50 mrk. W ęgierska złota renta 103-— 
rark. W ęgierska renta koronowa 98'75 m rk. 
Austryackie banknoty 168-10 mrk. Akcye kolei 
lwowsko - czerniowieckiej — •— mrk. R u b l e  
217-20 mrk. b% listy zastawne Królestwa Pol­
skiego — •— mr*. 4 % listy li tw  Królostwa Pol­
skiego 66-50 mrk.

Odpowiedzialny Redaktor:
M t c h a t  K o n o p i ń s k i .

Wydawca:
Dr. Lesław Borońrkl.

\

N A D E S Ł A N E .

W s zys c y  panowie 1 panie, co kremu Iris uży­
wają co dzień zgadzają sic w tym względzie 
że krem Iris ,est l o t n i e  najlepszym środkom  
-  etowym. Od ni, go staje ii U

Ł  -ilk  aks« «  >»«*-ka. Można być pewnym, że ci. którzy G* 1 
znaczają cerą szczególnie D}ek 0<l'
mu ris, m ydła krem Iris  f  ni a J ,Waja- ^ re ’ 
Dostać można wszedzie ^ n tek n i^U i ■ m ,r,S- 
Giessen i W eden. ' 1 e k ai,z . et Co.
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Podziękowanie.
♦

Za oddaną ostatnią przysługę naszemu nieod 
żałowanemu synowi ś p Stanisławowi składam y 
na tej drodze najserdeczniejsze podziękowanie 
wszystkim WW Paniom i Panom wszelkich sta 
nów w ogólności yja w szczególności Przewiele­
bnemu k s .  k a n o n i k o w i  A n d r z e j o w i  
Z a j i t c o w l ,  oraz W ielebnym księżom : I t r i k  
p i ń s k i e m n  i J a n i c z k o w i  , którzy bez 
interesownie odprowtdziii zwłoki na  wieczny 
spoczynek. Wielmożnemu Panu  D r ^ w i  
d z i e  dziękujemy za udzieloną troskliwą opiekę 
w czasie słabości ś. p. Stanisława , dalej W iel­
możnemu Panu K r y w u l t o w i ,  o k. adjunk 
towi sadowemu, za wypowiedzianą rzewną mowę 
pogrzebuwą , tudzież P. T. P a n o m  C z ło Ł .-  
k o m  c h ń r u  „ S o k o ł a “  zr odśpiewanie 
pieśni żałobnej , a w końcu Wszystkim , którzy 
raczyli wyrazić nam listownie lub w drodze i - 
legraficznej swoje współczucie.

Aleksander i Teofila Zacharjasiewiczowie.
Wadowice, 15 stycznia 18J6 r. 273 1

D o n i e s i e n i e .
Epifaniusz Uklańskl
ma zaszczyt don>«ść S/.lmownej P. T. Publiczno• 
ści, że otwiera s k l e p  z e  ś w i . i e m  k w i a - 
t a m i  w  K r a k o w i e  W a A v i . t  t e a t r u .

Sporządza bukiety, kosze i wszelkie wiązanki 
po cenach przystępnych. 27# 1 i

~ M P |  | o f t | l  karambolowy. z ws/.e lk iem 
1 1 S S 1 U . P r z y b o r a m i ,  m a ły ,  n a jn o w sz e  

go systemu, z lepszej f a b r y k i  wiedeńskiej, m a ło  
u ż y w a n y ,  jest do sprzedania. W iadom ość: Win­
centy Chmielewski, Kraków, ul. Floryańska, 44.

L. 440/y6.

^ o n M n r i .
Na podstawie uchwały Rady mia­

sta z dnia 30 grudnia 1895 roku 
rozpisuje się l.iniejszem konkurs 
celem obsadzenia posady b u d o ­
w n i c z e g o  m i e j s k i e g o  p r z y  
M a g i s t r a c i e  m i a s t a  £#twi»i- 
s ł a w o w a

Ubiegający się o tę posadę mają 
się wykazać!

1) prawem obywatelstwa austrya- 
ekiego:

2) metryką urodzin, wskazującą, 
iż nie przekroczyli 40 roku życia;

3) świadectwem zdrowia;
4) świadectwem moralności;
5) świadectwem dwóch egzami­

nów państwowych c. k. Szkoły po­
litechnicznej , lub zamiast, egzami­
nów państwowych świadectwem e- 
gzaminu na inżyniera budowy lub 
architekiy z upoważnieniem i ządo- 
w em , w myśl rozporządzenia Mi­
nisterstwa dla spraw wewnętrznych 
z 8 lutego i88G r., Dz. ust. kraj., 
Nr. 14 z t> 1887.

6) Świadectwem dotychczasowe­
go zajęcia.

Z posadą tą, która na przeciąg 
pierwszego roku zostanie nadaną 
prowizorycznie, połączona jest pła­
ca 1000 złr. i 200 złr w a do­
datku aktywalnegu rocznie, tudzież 
prawo do dwóch pięciojępi po 100 
złr. w. a. rocznie. 247 2 s

Podania o nadanie tej posady 
należy wnosió n a j d a l e j  d o  2 0  
l u t e g o  1 8 9 6  r .  do Magistratu.

Magistrat stał. miasta Stanisławowa.
Stanisławów, 14 stycznia 1896

S ł a b o ś ć  m ę s k ą
skutki .zczególniej tajnych grzeohów m ło­
dości , oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak  pew"* i trwale u su n ąć , po­
ucza jedyni* w licznych wydaniach roz- 
68 powszechniona k s ią ż k a : 17 22

Dra R.etau’a

Ochrona własna
cena wydania polskiego 1 złr.

Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
swych cierpień , a za użyciem kuracyi w 
tej książce zaleconej odzyskało zupełną 
swą siłę męską. Za nadesłaniem  należy 
tości, otrzyma się książkę w kopercie fran ­
co przez Y e r l a s s  - i l l r p i z i i i  K .  F .  
B i e r e y  i .  L i p s k i , N eum arkt 15.

W  K r a k o w i e  ma na składzie księ­
g a rn ia  J .  IW. H i n i i n e l b l n n n .

Kamienica l-piętrowa
w  l e w y m  S ą c z a  241 2 3

w samem śródm ieściu położona, przynosząca czyn­
szu 850 z ł r ,  jesi z porodu  wyjazdu właściciela 
korzystnie d o  s p r z e d a n i a .  Cena 10.500 złr. 
Gotówką potrzeba b.500 złr. — Zgłoszenia przyj­

muje Admin. „N Reformy" pod 2 4 1 .

P o k o j e  g o ś c i n n e .
proszkową , paczka po 

ł 5 —38 et i 50 G. 
M e l a n g e ,  paczka 

po 25 i 50 ct.
.  F a m i l i j n ą ,  paczka 

po 38 i 75 ct.
I m p e r i a l , paczka po 50 ct. i 1 złr. 
R o s y j s k ą  ,  paczka po 25, 38, 50 75 

cent i 1 złr.
l :tr po 64, 80 cl , 1 z łr. i wyżej, 
flaszeczka po 25, 35, 50, 75 ct. 
i i  złr. — ilutelka po 70 ct., 
I, 1 .5J, 2 złr i wyżej,

poleca firma 286 S 10

Edmund Klimek
w  Krakowie, Rynek, A-B,

oraz śliwki i powidła bośniackie, 
najprzedniejsze masło deserowe, 
funt po 70 ct., marony, pom arań­

cze, m andarynki i cytryny. 
W szystko  jak  najtaniej.

Zdrowa, smaczna kuchnia.

Tylko w t e d y  p r a w d z i w y ,  jeżeli tró jgraniasta uaszka zam knię­
ta jest opaską jak  obok (czerwony i czarny druk na żółtym papierze).

! D O T Y C H C Z A S  N IE Z R Ó W N A N Y !

w .  M a a g e r ’ c t  prawdziwy oczyszczony

gI unmmilak febnahat
* ■ dbr/kaw„Maagtr'

mfftmOta irństm 
tutr asa

W .

(w opakowaniu prawnie chronionem)

Wilhelma H5aagor’a w Wiednia.
Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek ł a t w e g o  

t r a w i e n i a  szczególniej także dla dzieci polecony i zapisywany we 
wszystkich tych wypadkach, w których lekarz chce spowodować w z m o ­
c n i e n i e  c a ł e g o  u s t r o j u ,  s z c z e g ó l n i e )  p i e r s i  i p  u c  
p vz y h y t t k  w a g i  c i a ł a ,  p o p r a w i e n i e  s o k ó w ,  oraz »  
o g ó l e  c z y s z c z e n i e  k r w i .  — F l a s z k a  p o  1 z ł r .  jest do 
nabycia w składzie fabrycznym  w  'W i - d m iu  I I I . 3 ,  I l e u n .  - r U t  
3 ,  tudzież prawie wb wszystkich aptekach monarchii austro-węgiurekiej.

W  K r a k o w i e  mają n a  składzie pp. W Redyk, apt., Kon­
stanty Wiszniewski, apt., Szarskl I Syn, kupiec

Główny skład i rozsyłka dla Austro-W ęgier

M a a g e r ,  W i e n ,  l l i / d ,  H e u m a r k t  N r .  ! t .
J S T  Naśladowania będą sądownie ścigane. " W  6? 0 18

1.

K r o p l e  ż o ł ą d k o w e
a p te k a r z a  O .  B R A D E G r O  

(Maryaoelskie krople żołądkowe)
wyrabiane w aptece pod aniołem stróżem

C .  B r u d e g o  w  B  r o m i e r y z u  ( n a  M o r a w a c h ) ,
ogólnie uznany i rozpowszechniony środek leczniczy o pobudzająeein i w/.ma- 

cniaj^cem działaniu na żołądek podczas zboczeń w traw ieniu.

K B O F L E  Ż O Ł Ą D K O W E
aptekarza  O .  E i r a d L e ^ O  

( M a r y a c e l s k i e  k r o p l e  ż o ł ą d k o w e )
są zapakowano w czerwonych pudełkach Karbowanych i mają jako znak 
ochronny obraz Matki Boskiej M aryaeelskiej. Pod znakiem ochronnym musi 

się znajdować taki podpis . .
* Składniki są podane.

/  Cena flaszki 4 0  et., podw ójnej flaszki TO ct.
Murka ochronna . “ 1 ■

Nie mogę się powstrzymać od ponownego zwrócenia uwagi na to, że powyż­
szo krople żołądkowe często są fałszowane. Przy  kupnie należy więc uważać na powyższy
znak ochronny z podpisem O . I t r a d )  i wyrobów, które nie mają powyższego znaku ochron­

nego i poupisu O . B r a d y ,  nie przyjmować, gdyż są nieprawdziwe.
N a składzie mają w Krakowie: Fortunat G ra lew sk i, a p t , H Heller, apt., G. Gtiow-

ski, apt., W. Redyk, api., A. Reifer, a p t . Rosenberg, apt., J  Śleczkowski, apt., K. W isz­
niewski, apt.: w Anarycnowle : Am. Mironowirz, apt.; w Bochni: A lfret rt. Waiss, apt.; w Chrza­
nowie : Sporysz, apt.; w Dobczycach: J . Biliński, a p t;  w Grybowie: J  Kordecki, a p t ; v Jawu-
rzrfiu: L  Jeleń, apt.; w Kętach: Eustachy Sokalski. apt ; w Limunowy: H. A. Zubrzycki, a p t;  
w UpniKU : Aug. Fuchs , apt.; w Milówce : Reisner, a p t ; w Myślenicach : W ład. Gumiński. 
apt.; w Oświęcimie: A. Polaszek, apt.. w Rzeszowie: Ant Karpiński., apt., W Kalinowski, 
apt ; w Stary..i Sączu: Juliusz Fijałkowski, apt.: w Nuwym Sączu: Jakubowski, ap ,„  W iktor 
F ilipek , apt,; w Sucny : C. Czernicki a p t ; w Wieliczce : Bruno Miczyński, a p t ; w Zakopanem: 
Ferd. fufieau, ap t.; w Żywcu: L Graff, a p t ,  J. Herdliezka, apt. i) 4 0

Największy wybór w artykułach kai nawałowych 
tylko w Wiedniu, I., E lisabethstrasse E, 

m a  J ó » . e f  B i s e n i n s .
K o k a r d y  k o t y l i o n o w e  za 100 utuK  1 zt  50 ort., 

piękniejsze z jedwabnej wstęgi za 100 sztuk złr. 2, 2.50, 
,.łr 3, i  i 6. ^

O r d e r y  k o t y l i o n o w e  w K a r t o n i e  z ł o i i  ii i s r e ­
b r n y m  ,  wytłaczane, za 100 sztuk sd 60 e;£ J f  górę. 

O r d e r y  k r e p o w e  z  s t a n i o l e m  oa złr. ł.tio, 2 r() , 
złr. 3 i w górę.

P r z e c u d n e  o r d e r y  także z c. i k. orłem za 100 sztuk 
od 10 złr. w górę.

1 k o p e r t a  z  3  t o r  s w a n e m i  o r d e r a m i  od 10 c t ,  
z 6 orderam i od 12 et., z 8 orderam i od 18 ot. w górę. 

P o r z ą d e k  k o t y l i o n a  dla 6 pa r od 50 ct.
O d z n a k ,  k o m i t e t o w e  od 10 ct.
P o n a r k i  d l a  p a d ,  bardzo ozdobno, od 20 ent , p o ­

r z ą d k i  t a ń c ó w  od J 2 ct. w górę.
K o m i c z n e  n a k r y c i a  g ło w y  d i a  p a n ó w  za 100 

sztuk od złr. 2.50, d l a  p a ń  od 5 złr. w górę. 
L a m p i o n y ,  sortowane, w rozmaitej wielkości, za 100 sztuk 

od 10 złr. w górę.
I n s t r n i n e n t y  m u z y c z n e  J u x ,  6 sztuk, sortowane od 

złr. .2,50 w górę. 
b e z p i e c z n e  b a t o n o w e  o g n i e  s z t u c z n e ,  sorty­

ment po 50 c t , złr. 1.20, 2, 3, 4 i w górę.
M a s u i ,  c a t c  g r o n y  do nak ładan ia  i wszelkie możliwe 

artykuły  karnawałowe w największym wyborze. 
B e k o r a e y e  i i l n m i n a c y e  na uroczystości w sui.ch, 

i na ulicach, urządza się dla wszelkich miejscowości bardzo ok.izale i tanio
C e n n i k i  w y s y ł a  s i ę  o p t u i t u l c ,  2 £ 3 3

ogrodach

Tino. chinae nenritonica comp.
(Prof. Dra Liebera e liksyr na wzm ocnienie nerwów).

rs,y We wszyst. ki-ajaoh prawnie chronione ; dla Anstro-W ęgier znak ochronny zarój, do Nr. 460. 
/ P r a w d z i w y  tylko ze znakiem ochronnym k r z y ż  i  k o t w i c a .  Sporządzony podług 
przepisu w  a p t e c e  M . F a n t y  w  P r a d z e .  Preparat ten znany jest od wielu lat jako 
nerwy wzmaniająey Flaszka po 1 złr,, 2 z łr. i złr. 3.50. Także 8 w . J a b ó b a  h  r o p i e  

ż o ł ą d k o w e  okazały się w licznych razach skutecznym środkiem. — Flaszka po 60 cent. 
i 1 złr. 20 ct. -  S k ł a d  g ł ó w n y  W  K r a k o w i e  w aptece E. HTfellera i w apteco pod 
„złotą głową" A. Reifera ; w e  L w o w i e  w apfece P. Mikolaseha, w  T a r n o w i e  w aptece 
pod „Aniołem 11, oraz do naoyoia prawie w każdej aptece. (U 28 30

J e ż e l i  P a n  chce nadać rozgłos swym wyrobom w kraju i za granicą,

J e ż e l i  P a n  ehao rozszerzyć swe stosunki handlowe w sposób niezrównany

J e ż e l i  P a n  chce ze swoich patentów mieć korzyść,
T p w p l i  • p a r -  chen uzyskać patenty na Austryę i W ęgry w sposób należyty,

teL<s-- szybko i tanio, względnie b e z p ł a t n i e , to zażądaj Pan n u ­
meru okazowego pism a :

„Internationales Industrie- und Patentblati u

(organ dla wszelkich gałęzi przem ysłu wszystkich krajów), 
które równocześnie wychodzi w języku niem ieckim , angielskim  i francuskim  w peręczor.a.ć.Ll^ści 

‘ c o  n a j m n i e j  3 0 . 0 0 0  e g z e m p l a r z y  d n i a  1 1 1 3  k a ż d e g o  m i e s i ą c a .
Wydawcy: i i  0 7

Inżynierow ie Paulitschky et Dieterich,
Wiedeń, X, Kilriitłiiierstrasse, 5.

Przy ulicy św. Gertrudy, L. 27, w hotelu „Union"
d L n i a  1 5  s t y c z n i a  1 8 9 6  r o k u

otwarty został

P P o  3 x r «
i  la Ronacher w Wiednia.

Co dzień przedstawienie z bogatym programem. 
Początek o godzinie 8 wieczorem.

K a w i a r n i a  e l e g a n c k o  u r z ą d z o n a  i  r e s t a u r a c j a  
w y b o r n a ,  o t w a r t a  p r z e z  c a ł y  d z i e i l  i  w  c z a s i e

p r z e d s t a w i e n i a .  265 2 7
Bilety nabywać m ożna co dzień do godz 4 po południa w  handlu m a. Frassa, Ulica Grodzka, L. 37, wieczorem p n y  wejściu do sali.

D y r c k e y a  Z a k ł a d u  z a -  
B t a w k i ic z e g o  p r z y  K a s i e  
o s z c z ę d n o ś c i  m i a s t a  N o ­
w e g o  & ą c z a  podaje do publi­
cznej wiadomości, że kosztowno­
ści ze złota, srebra i drogich 
kam ieni ,  tudzież inne przed­
mioty do użyiku służące zapadłe 
do dnia 31 grudnia 18d4 roku, a 
dotąd nie wykupiono, ani prolon­
gowane stosovvnie do postanowień 
§ 23 regulaminu zastaną sprzed 1110 
w diodzo publicznej licytacji, która 
się odbędzie w e  c z w a r t e k  S53 
s t y c z n i a  1 S 9 6  r .  o godzinie 
2 po południu w lokalu Kasy 0 - 
szezędriości. -2-2 ; 2 2

W żywa się przeto strony intere­
sowane, aby przed terminem licy 
tacyjnym wykupiły lub prolongo 
wały zastawione przedmioty.

Nowy bacz, 8 stycznia 1896.
D y r e k c y a .

J. Michnik w Bochni
G łów ny skład w y s y łk o w y  pie rw ­
szej galicyjskiej suszarni o w oców  

i w a r z y w  w  Bochni, p o l e c a :

Grzyby krajowe jadalne
(Morcliella esculenlal 

Nr. 1 za kilo . . . złr. 1.80
Nr. 2  ..........................2.20
Nr 3 wybierane , same główki,

za kilo . . . .  złr. 2.50
tudzież 54 6 12

Miód pszczeln y
z pasiek okolicy bocheńskiej

1  k i l o  p o  7 5  c e n t ó w .
Zamówienia uskutecznia się od ­

w ro tną  pocztą.

L. 24.

K o & i k n r s .
CmagLstrat m iasta Wadowic

zamierzając b u d o w a ć  s z k o ł y  
l u d o w e :  ż e u w k a  S u i l o - Ł l t i -  
s o w ą  i m ę s k ą  7 - k l a s o w ą ,
celem uzyskania inożebnic dobrycn 
planów, rozpisuje konkurs z  t e r ­
m i n e m  d o  1 m a r c a  1 8 9 6 .
Uzyskane w ten sposob plany, wraz 
z kosztorysem szczegółowym, pod- 

_dane będą ocenie speeyainej ko- 
rnisy., poezem plan najlepszy otrzy­
ma nagrodę plei wszą w kwocie 
óOO koron, a plan drugi po naj­
lepszym nagrodę 400 koron w. a 
Plany nagrodzone stają się własno­
ścią gminy miejskiej bez żadnego 
dalszego regresu.

Program przyszłej budowy i 
wszelkie warunki przeglądać można 
każdego dnia w kaneelaryi Magi­
stratu w godzinach urzędowych.

Z Magistratu miasta Wadowic.
W adowice. 9 stycznia 1896 r. 

860 2 3 Burm istrz
Dr. Iwański.

Obywatelska rodzina z Galicy!
zam ieszkała w Krakowie dla kształcenia swych 
Jzieeą, może przyjąć każdego czasu l u d n e g o  
lub d 'w ó c n  n c i s n l ó w  na n s k e s z k a n l e .
Zapewnia si.j zdrowy wikt i opiekę rodzicielską. 
Korypetyeye na żądanie mogą być w miejscu 

Bliższa wiadomość: u l i c a  B i s k u p i a ,  3 ,  
II piętro, drzwi na Jewo. 258 2 2

poleca
P o m w J k i  o rozmaitych sm ak ach , w k ilk u ­

dziesięciu gatunkach, ŁM kilo po 60 ct. 
C l l L r j  d e & e r o w c  m ięszane z czekoladka­

mi krtmowonii, 1(,  kilo 1 złr.
K a r n a *  I k I n a d z i e w a n e  l/ , kHo 40 ct. 
U e r b a a n i U l  ^ r.k il®  60 ct.
A n d r n t y  W a f l e  po I i 2 ct.
Andruly do przekładania tortów dla Pań  

Gospodyń. 33 J 1 20

Kanarki hercyńskle
bardzo pięknie śpiewające, także 
we dnie oraz N a m ic z k i ,  ma na 
sprzedaż w  H o t e l u  P o l s k i m  

(ul Floryańska)
37* 2 3 Franciszek A sch e.

„Dom 2drowia“, zakład leczniczy 
p ryw a tn y Dra J. Gwiazdomorskicgo

w Krakowie, ulica Łobzowska, L. 32,
potrzel uje zar»z

„starszej posługaczki" do chorych.
Akuszerki egzaminowane mają pierwszefutwo 
Zgładzać się można co dzień między 12—1 

w południe, lub 4 6 po południu. 261 2 k

a)  1 dniem 
pieiwszego Sierpnia roku !89l-szego 

'sprzedaję wszystkie nowe fortepiany i pianina mo­
jego składu 5°/0 poniżej cen fabrycznych I zadowalniam się 

resztą otrzymywanego od fabrykantów rabato Źn tak jest rze­
czywiście. o tern można się łatwo przekonać przy pomocy jużto zniesie­

nie. się wprost z fabryką, które każdemu jaknajohętniej ułatwiam, jużto cen­
ników i książek rachunkuwych, które wszystkim z ca łą  gotowością pokazuję. —

b )  Częścią reszty, która mi 
batu, opłacam wszystkie ko- 

dzia muzyoznego od fabry- 
1 czenia. c )  Na żądanie wy 
nlna ze wskazanej mi fa 

i zanym mi adresem i sprzn- 
' warunkaoh, na któi ych 
zyozne*tnajdujęoe się 
id y  w l,o  taki furtepiau,
I >ztu]e na mlejsou we 
opakowaniem I dostawą 
szto w a łh y 430 z łr . —  
i odstawiam a i  do T a r- 

wszystkie nowe, nawet 
muzyozne mojego skła 
od z łr .  300 I pianina od 

20-letnię- e j  Każde na- 
u mnie (albo w moim skła- 

fabryoe za moim pośredni- 
w  tej aame] oenie, w jakiej je sprzeoaram

S K Ł A D

FORTEPIANÓW
d . G A B R Y E L S K I E J  
K R Z Y S Z T O F O R Y  

K R A K Ó W

pozostaje od faorycznego ra- 
szta przewozu danego nai zę- 

k> aż do miejsca przezna 
eyłam fortepiany i pia- 

faryki wprost pod wska 
daję je na tych samychj 

sprzedaję narzędzia mi 
na moim składzie; kh 
który (n. p. w Wiednil 
fabryce 400 z łr., & 
(n. p. do Tarnowa; kl 

sprzedaję za złr. 38< 
nowa bezpłatnie d )  2 
najtańsze narzędzia 

du (a więo za fortepiany 
z łr . 200) daję porękę 

rzędzie muzyczne kupione 
dzie, albo w jakiejkolwiek 

0 ctwemj przyjmuję napowrót 
wymieniam na inne, jeżeli kto tego za­

żąda w przeciągu trzeci, miesięcy od kupna- f )  Sprzedając fortepiany i pianina 
na ra ty  (chociażby po 10 złr. miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 

więcej, jak  sprzedając je za gotówkę, g )  Narzędzia muzyczne uży­
wane wymieniam za dopłata na nowe. h)  W sprzedaży 

fortepianów i pianin wstawionych u mnie w komis 
pośredniczę zupełnie bezintere- 

śJ sownie.

C o  j e s t  i s t o t n i }  m . I c p . z y m  i  b e z w a r u n k o w o  n a j ­
z d r o w s z y m  n a p o j e m  ?

Stara, prawdziwa południowo-morawska śliwawica
wyraoiana przez naszych właścicieli ogroilów tylko /. dojrzałych, szlachetnych 

śliw, za co się stanow czo poręcza;

s t a r a  w y ś m i e n i t a  b o r o w i e z k a
wyrabiana tylko ze szlachetnych dojrzałych wielkich jagód jało w co w ych, co się 
również, ręczy Oba destylaty zjednały sobie pierwszo u/.nanie na  wiellt ch po­
lowaniach w  R osyi i Niemczech , gdyż pokazało s i ę , że najlepiej rozgrze­

w ają żo łą d ek  i podniecają apetyt.
W y sy ła n i g ą s io r ,  z a w ie ra ją c y  5l/» li tra , o p ta tu ie  do  k a ż d e j S i a c y i , n ie  IN 

cząc nic za o p a k o w a n i e :
starego na oju ze zbioru z ra k a  1 8 0 3  po ztr . 5 .—  
św ieżego napoju ze zbioru z r. 1 8 05  po z lr . 4 .2 0  

^a z a l i c z k ą ,  p o  o t r z y m a n i u  z a d a t k u .  230 2 3
D la  odsprzedających ceny osobliw e.

S Muller
w y w ó z  p  r o d u k t ó w  p o ł u d n l o w o - m o r a a k l o l i

B  z  e  n  e  «  ( B i s  c u  z ,  M o r a w y ) .

P H I S I O ! 1 T
Dra Chwistka w Zakopanem

o a ł y  tc o3bk ot "w artjr  coco
dla potrzebujących górskiego powietrza.

Od 3 złr. dziennie od osoby za wszystko.

3S  lo t  n[ l TJ i / i t d u p r . m K ć d e j o w J b '  n3 lat 15 d o k to r ó w  M A M U  
u  id l  JJIJ WuiltuGllid F r t  r c u , U ., a e  1 A r ’3r a - S e c ,  ^ 6 . w PauYżU,

na leczenie radyka lne  R U P T U R . Do tego czasu  ba'ndaże slużyty 
jedynie do p o d trzy m y w an ia  ru p tu r. D o k to r o w ie  M A R IE  roz- 

I w iązali zadan ie pod  w zględem  p o d trz y m y w a n ia ’ leczenia ich za 
p om ocą  B a n d a ż u  J5Ie k tro -L t» c z o ic z 9 g o , k tó ry  ściąga  nerw y, 
w zm acnia  je bez w strząśn ień  i bolu  i sku tku je  w p ręd k im  czasie 

-uleczenie zupełne . — P o j e d y n c z e  frankon 3 0  P o d w ó j n e  tramtow 5 0  w raz  z mLormacją.

O d z n a e z u n e  d w o m a  m e d a l a m .

Znakom ite  tutki n iek le jone
w  y r c  b u

H .  W .  A l e m o j o w i k i e g o
b f j  w a z ę c i z L e  d o  n e , b y s l a .

Główny skład w K r a k o w i e  w handlu papieru i p rzy b o ri^  galanteryjnych S t a n i ­
s ł a w a  K a r l i ń s k i e g o  (przedtem filia S. W. Niemojowskiego) S u k i e n n i c e ,  3 8 .

Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. 15 6 0

Mli psim
Dra Seeburgera.

Jedyny środek przeciw u p o r c z y w y m  k n ­
u r o m  , k a s z l o m ,  c h r y p c e ,  z a i l * -  
g m t e n l u  i t p. 25 6 0
R akiet 2U ct. 10 paczek wysyła się pocztą opłatnie

Jedynie prawdziwe ma a p t e k a  p e d  „ Z ł o ­
t a  g k o w ą* "

Arnolda Reifera w  Krakowie.

Fabryczny skład
p a t e n t o w a n y c h  a r t y k u ł ó w  przyjmuje

dla każdej gm iny i okolicy. Z apew ni,na ni i e- 
sięczna sta ła  płaua. A genturę można objąć także 
jak o  uboczne zajęcie. Zgłoszeni t pod , .Ś ic h e >  
r e r  V e r ,1 i ą -iist-"  przyjmuje A n g .  V l k ,  

P r a g a  1 0 3 0 /1 1 .  ł l ' J  o 10

H a s y e r k a
(z kn u ey ą), w ładająca językiem  polskim i n ie ­
m ieckim , poszukuje posady. — A dres: Marya 

Wrolff, ul. Radziwiłlow8ka, 14. 240 2 a

Zdolny zecer-drukarz
mogący samodzielnie prowadzić  d ru ­
k a rn ię ,  zechce nadesłać zgłoszenie w 
języku polskim i n iem ieck im , z dołą­
czeniem odpisów świadectw, pod adr. 
Leopold  Ehe r, B er lin . K cn K o -  

nigstrasse, 5 3 . 253 i  3

P a r o w a  d e a t y l n r u i n

WÓDLK POLSKICH

SI. Mula i Mli
w Krakowie, ulica Grodzka, L. 40,

p o le c a  sw e  w y ro b y  p p . k u p c o m  i p r y -  Ę 
w atr.y ir, o so b o m , i i  m  150

K o o f l t a r y
•ą kig. 36 ct.. k a m l y i i o w a n e  n w o c e  'j ,  
klg h‘> ct. 8 u s x  obierany 1 klg 85  et. B u ­
l i o n  i klg. z łr. P o w i d ł a  klg. franco 
złr. 1 .4 0 . S z y n k i  l  Lig. 8 a —75 ct. S z y n ­
k i  w e d t w a l s k l e  1 klg 1 ^łr. 40 ct. W o- 
N ) ) o d u n i ‘w o  d o m o w e  L a t a c z ,  p

L a t a c z .  ao 16 16

Masło margarynowe Kg. 70 cl.
Laureol 1̂  20 o

szmalec rośhnny  kokosuwy, be:w ojny, he/.wonny 
i zupełn ie neutralny kg. 9 0  e t .  poleca

Ameisen, Kraków, Koletek 5.

K o n c y p i e t i t
Dr. praw. z kilkuletnia, p r .ktyką. poszukuje po­
sady w kaneelaryi adwokackiej lub notaryalnpj. 

Zgłoezenia pod ndre-om : „ K o u c y p i e n l * "  
restante b r u k ó w .  161 6 1

100 do 30G złr. miesięcznie
niezawodnie bez kapitału  i ryzyka, mogą zarobić 
osoby każdego stanu w e  w s z y s t k i c h  u i l e j -  
s c o v  o ś e l a r i h ,  przez sprzedaż prawnie dozwo­
lonych papierów państwowych i losów. Zgłoszenia 
pod „ L e i c h t e r  V e r ń ie n s * t“  przyj nije 
H u d o i r  l l l o o s e ,  W i e d e ń .  150 10

L
f *1 z ukończoną szkołą lesową wc 
n r n i l 7  l.w ow ie, z wyższym egzaminem 
I \ l l  I K państwowym na samoistnego go- 
l i U l i  1 i l  spodar/.ii, w sile wieku , lat 33, 

zamiłowany i doświadczony m y­
śliwy. 7 cl.luhnemi św iadectwami, p o s z u k u ­
j e  p o s a d y .  — Z głoszeni’ pod lit. A P .  
pnsto resfiinte B o c h n i a .  2 ł3  3 3

M o r t u i n
najpewniejszy środek na k a r a k o n y ,  s z w a .

b y  i p l u s l t w y ,  oraz 67 56 0
K  ó  t m . a r i a

nowo wynaleziony pewny środek dr- wytępiania 
m o l l  i m n s z e k  niszczących mehio i suknie, 
flaszka po 20 i 35 et Do nabycia tylko w pierw­
szym składzie aptecznym J .  W i A n l e w s k i e -  

j jo  w  K r a k o w i e ,  ulica Stradom, 7.

Pierwsza zachodnib-galicyjska

F a b r y k a  Korków
d o f la s z e k  i b e c z e k

Bernarda mfihlstelna
w  K rakow  ie

założona r. 1884, odznac/on.i medalem na wy­
stawie krakowsuiej w r 1887. utrzymuj, na 
składzie metalowe kapsle do flaszek każdego 
rodzaju, maszyny do korkowania i kapslow an i, 
p-deszwy korkowe, oraz korki do trzewików. 

Cenniki i wzory na żądanie za darmo.
Poszukuje s i t zastępców. 121 38 50

Gdy mi potrwa insetować
w dziennikach l<^^^kich  i innycń kra­
jowych jako też zagranicznych, to za­

łatwiam  to zawsze najtanię. przez

Centralne Biu.o Cgroszeó 
Lwów, ul. Kopernika, 11,110 s sj

Z Drakami Zwitkowej v) Krakowie. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielska. Odpowiedzialny rządca drokarui A.
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